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Od Redakcji. 


Dla Wszystkich na rok 1890, ilustro- 
wany“, obejmujący bogatszy jeszcze niż 
w latach poprzednich dział literacki, 


Przypominamy, że „Dziennik | popularno 2aukowy i informacyjny: 


Dla Wszystkich” 


wkwartale IV) Cena katendarza kop. 30, na opa- 


roka b. wychodzić będzie na dotychcza- | kowanie i przesyłką dołączać należy 


Bowych warunkach i pod.tąż samą co 
obecnie redakcyą, 


Przedpłata wynosi: 
W Warszawie: 


rocznie . . r8. 4 kop. 20 
półrocznie rs. 2 kop. 10 
kwartalnie -. „1 „ (5 
miesięcznie . „— » 85 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 


paisaięcznie 5 kop. 


Na prowincyi I w Cesarstwie: 
rocznie . . TB: 7 kop. 20 
n3 n 60 
nl „ 80 
wraz z opakowaniem i przesyłką pocz- 
tosg. 
Upraszamy uprzejmie szanownych 


kop. 25. 


Wiadomości Kościelne. 


Jutro w kościela Pofranciszkańskim przy 
ulicy Zakroczymskiej, o 10:ej rano, przed 
ołtarzem św, Antoniego, odprawioną zosta- 
nie golenna wotywa, ku czci tegoż święte: 
go, z wystawieniem Najświętszego Sakra- 
mentu 1 procesyĄ. 

Jutro w kościele Poaugustyańskim przy 
ulicy Piwnej, o 10 ej rano, przed ołtarzem 
św. Tekli panny i męczenniczki, odprawio- 


ng zostanie uroczysta wotywa. 


ŁĘZT t 


» Wybory we Francji. 


Telegramy, które zapewne nadejdą 


Bp. prenumeratorów, aby dla aniknięcia | dopiero w ostatniej chwili oddawania 
przerwy w wysyłce numerów, raczyli | numeru pisma naszego pod prasę, przy- 


pospieszyć z nadsyłaniem przedpłaty, 
Go opie) bezpośrednio pod adresem ro- 


Donosimy jednocześnie, że w drugiej 


połowie b. m. wyjdzie już „,Kałendarz' publikańska odniesie zwycięztwo. 


RTWOY Testament 


POWIEŚĆ 
«sawerego de Montepin. 


|, OZĘŚĆ TRZECIA. ` 


TOM'1. 


———_—._— 


POŚCIG ZA MEDALAMI. 


(Ciąg dalszy.) 
Ten ostatni uścisnął ją bez żadnego 


niosą, jeżeli już przyniosą rezultaty 
wczorajszego głosowania we Francyi do 
izby deputowanych. 

Prawdopodobnem jest, że partya re- 


rzekł ex-sekretarz hrabiego dé Thon-| — No oóż ukochane dziecię? — za- 


Przypuszczenie, jakie uczyniliśmy jaż 


przed kilkoma dniami, że szanse repu- ; 


blikańskie są duże, potwierdza się za: 


keetlcia re poważnych gazet: paryz- | | 
| on rewizyi na teraz, ponieważ nieprzy: 


ich. 
Między innemi półarzędowy, bezna- 
miętny;„Temps” pisze: 


„Coraz więcej staje się widocznem, | 
|że: ciało wyborcze odtrąca coraz bar- 


dziej myśl rewizyi konstytacyi, Która 


mogłaby zachwiać istnienie rzeczpospo: | 


litej. | 
„Ta prawdaj znajduje wyznawców 


nawet w tych sferach, gdzie dawniej | 
zładzenia były najsilniejsze; wszędzie I 


przeczuwają teraz zasadzkę, jaką ata- |stwa w obozie bulanżerowskim. , | 


wiają przeciwnicy naszych wolności. 


„Nikt nie może podejrzewać stronnic-| 
jściu Montmartre, jako kandydat repn- 
 blikański. Przed.kilka dniami miał on 


twa robotniczego o nadmierną życzli- 
wość dla obecnego ustroju rzeczy. 
„Wprawdzie domagają się oni nowych 
reform społecznych, nowych ulepszeń 
ekonomicznych, ale zarazem oświadcza- 
ją bardzo stanowczo, że rewizya kon: 
stytucyi byłaby dla rzeczpospolitej fa- 
talną. Oświadczają to wyraźnieich kan: 
dydaci na zebraniach publicznych. 
„Nawet niektórzy z radykalistów za: 
gorzałych cofają na teraz: domagania 


KALENDARZ. 


Poniedz, Tekli P. M. 

N. M. P: od wyk. n 
Firming B. W. 
Czwart, Cypryana M. 
Piątek  Koźmy i Damiana M. 
Wacława Kr. M. 


Ogłoszenia przyjmują się w Kan 
torze Administracyi Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26. 

Za wiersz jeden drobnego pisme 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 6, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło- 
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pól- 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Na- 
krologia po 10 kop. za wiersz. 


kolwiek w r. 1884 żądał rewizyi kon- 


stytucyi, odpycha teraz ten projekti bę- 
dzie odpychał, dopóki zwycięztwo rapu- 
blikanów nie będzie zupełne. Nie chce 


jaciele rzeczpospolitej uważają rewizyę. 


ijako pewne narzędzie jej ruiny. . 


Pomimo takiego ujednosiajnienia po-. 


jglądów w szerokich kołach wyborczych, 


nie brak i prób. walki ze zdrowym. r0z- 
gądkiem państwowym. ra aaia 
Monarchiści w połączeniu z balanży= 


stami starają się otamanić wyborców i. 


zaehwiać posadami rzeczpospolitej. _. 
Wszelako zdarzają się ozęsto odstęp. 
Niedawny przyjaciel Boulangera, p. 
Thióćbaud, dziś wystąpił na przedmie-. 


wygłosić mowę na posiedzeniu wybor- 
czem. , Wynurzęnia nowonawróconego 
zapowiadały się istotnie interesująco, 
gdyż dawny bulanżysta zapewne teraz . 
zamierzał zdemaskować tych, których 
przyjaźni się wyrzekł. | 
Bulanżyści zrozumieli to doskonale i 
przybywszy również na zebranie wy- 
borcze, takiej narobili wrzawy , piekiel: 


się rewizyi, ażeby ich sztandaru nie jnej, tyle hałasu łamaniem msbli w lo- 


wzięto za chorągiew przeciwników. 


j kalu, że kandydat na deputowana ego nie 


„Tak stary. radykalista p. Madier de | był w stanie zabrać głosu. Policy a „stłu- 


nerieux. — Jutro zajmę się la Fouin'em, | pytał Pawła, powstając na przywitanie. 


a pojutrze wyjade do Genewy. 

= Dobrzel... Pozostanie już nam tyl- 
ko zatem Fabian de Chatelux i Paweł 
Fromental.. Mamy ich w. garści obudwa 
igdy sig z nimi załatwimy, będziemy 
panami milionów! — Ale to już bardzo 
późno a właściwie bardzo rano... Chodź- 
my spąć—bo nam sen potrzebny!... 

SprzymierzoBa trójka rozessła sig do 


-|ewych pokojów. 


Marta ' udała się wcześniej -nieco _do 
siebie i padłszy na kolana dziękowała 
Boga, że jej zesłał taką wielką radość i 
tak niespodziewanie. | 

Jakób Lagarde znalazłszy się sam miał 
twarz zasępiong, a duszę pełną złości. 

— Więc to ons jego kochal — mru- 


pomieszania, a Marcie skłonił się z u-|Czał Świszczącym głosem. — To on ją 


szanowaniem., 

Salony po trochu coraz więcej się o- 
próżniały, milka | 

Ostatnie tony mazyki ucichły. 

& kolei rozeszli się i muzykanci, a 
nareszcie Jakób Lagarde znalazł sig 
Ram z Pascalem i Angelą. 

— Trzeba przed upływem ośmiu dni 
aęjsżko zakończyć, odezwał Big La- 

0. | 


utracił, a teraz odnalazł! = Rzeczywi: 
stość biła mnie w oczy, pomimo komedyi 
jaką odgrywali oboje! — Doskonale się 
rozumiejąl... ale mnie oszukać nie podo- 
bnal.. Pan Paweł Fromental podwój- 
nie jest skazanyml... zh 

Syn Rajmunda wyszedłszy z pałacu 
Thompsona wsiadł do powozu i kazał 
sią zawieźć do domu na ulicg Saint- 
Louis-en-lʻisle, gdzie go ojcie0 oczeki- 


— I będzie wszystko skończone=od-| wał siedząc przy pracy. 


— A cóż mój ojcze! jeżeli chcesz wi- 
dzieć człowieka szczęśliwszago, to patrz 
się na mniel... 

— Widziałeś wychowankę doktora?... 

— Widziałem, Nasze obawy nie mia- 
ły żadnej podstawy... | 

Moje szczęście jest najpewniejszemi... 

Rajmund uśmiechał sig słysząc mó: 
wiącego w ten sposób syna. ` 

— Czy wyznałeś doktorowi Thom$: 
gonowi swojg miłość?....  : 

— Q, nie uczyniłem tego. 

— Dla czego? — zapytał Rajmund 
zaniepokojony. dk. 

— Bo oświadczyć mu się, znaczyłoby 
to samo co wszystko zepsuć, a może i 
stracić... —_ | e. 

== Ila czego?... męża 

— Doktór Thompson jest moim 
walem, kochany ojcze... -**'3*% 

Fromental zmarszczył brwi. | 

— Doktór jest twoim rywalem?... pe. 
wtórzył. == Onla i | 1933 

— Tak mój ojcze... Tak samo jak ja 
jest zakochanym w Marcie i tak jak ja 
pragnąłby ją zaślubió... <: q toj € 

Powiedziawszy to Paweł, powtórzył 


ry- 


prawie słowo w slowo rozmową swoją 


s młodą panienką. 


Monbijou oświadczył publicznie, że jak-' miła te awantury, zbyt jednak ` późno. 


Rajmund słuchał syna z nadzwyczaj: 
ną uwagą —a twarz jego coraz bar- 
dziej pokrywała się smutkiem. .... . 

Paweł zauważył toi wykrzyknął po 
skończeniu opowiadania: ; ea 

— Ale cóż to ojszulku! żeś siętak za- 
chmurzył?... Dla czego nie zdajesz sią 
podzielać mojej radości.. “777 

— Bo nie podzielam jej wcale... Ta 
rywalizacya martwi mnie więcej niż to 
potrafig wypowiedzieć. Smutna 'to rzecz, ' 
że trzeba walczyć z panem - Thompsee' 
nem, T IROTE Gåom 

Życzliwość z jaką nas: przyjął; -po- 
ruszyła mnie do głębi duszy... Lieczy cię! 
Jemu winni będziemy. twoje ocalenie... 
I jakże ' mu się, odwdzięczamy za tolse.: 
Stając się jego rywalem, stajesz sig ma 
rozumieć. nieprzyjacielem jzgol... Czy-. 
nisg-mu największą krzywdę, jaką czło- 
wiek wyrządzić może człowiekowi, za- 
biaraj ący. mu ukochaną przez. niego i- 
gtotą... vr | oglstwol gł 
| »— Marta nie kocha go wcale... w 

== Powiedsiała ci to7.. Bee 

— Przysięgła mi na. to. — Zresztą. 
jakże by go kochać mogła, jeżeli mnie 
sorse swoje oddała?... Wdzięczną jest 
doktorowi bardzo, ale nie może posu- 
nąć tej wdzięczności aż do tego stopnia, 
żeby zrobić ofiarę ze swojej osobyl... —.. 

— Marta jest zatem zupełnie wolną?.. 


Bi 


„Bylanżyści cel swój osiągnęli, dawnego 
stronnika swego nie dopuścili do nie- 
= 2 wyznań. 

bawy powrócenia Beulangera do 
Francyi, lubo wydają się płonnemi, je: 
dnakże żandarmerya i policya republi- 
kańska nie przestają rozciągać dozoru 
ścisłego nad podróżnymi na kolejach i 
na przystaniach. 

Dotąd Boulanger przesiaduje w Lon- 
dynie i chełpi się przed dziennikarzami 
z nad Tamizy, że większość, choćby nie- 
zbyt znaczną, otrzyma niezawodnie. 

Chyba jednak i dziennikarze londyń- 
soy nie wierzą mn ani krzty. ! 

A jeżeli republikanie rzeczywiście 
zatryumfują, Boulanger straci i tę po: 
ciechę, że już nawet przestanie być wy- 
rocznią polityczną, 


Kronika polityczna. 


Turcya. „Gażeta Kolońska* pi- 
Bze: „W chwili, w której Szakir basza 
rozbroić kazał ludność wiejską, zarówno 
chrześciańską, jak i muzułmańską, po- 
łożenie przybrało odrazu charakter po- 
kojowy. Porta tym sposobem wyświad- 
czyła nietylko sobie samej przysługę, 
ale przez rozbrojenie muzułmanów, ró- 
wnież i rządowi greckiemu, który ża- 
dnych nie pragnie zawikłań. Drugim, 
rozumnym środkiem, było wysłanie w 
głąb wyspy wyłącznie wojsk regular- 
nych, działających . oględnie i unikają- 
oych wykroczeń. Wojska nie napotka- 
ły na opór, a kwestya kreteńska nie 
istnieje już pod względem politycznym. 
Zamieniła się ona w prostą sprawę fi- 
nansową i konstytucyjną, obchodzącą 
jedynie sułtana i kreteńczyków. W 
Bprawie konstytucytnej nie obawiają 
Big trudności ze strony sułtana. Pozo- 
stawałoby zatem tylko uregulowanie 
stosunków finansowych, stanowiące za- 
danie, którego rozwiązanie, wedłag 
wszelkiego prawdopodobieństwa, na- 
stręczy trudności. Że jednak żądania 
finansowe Krety nie przenoszą rocznie 
1—2 milionów franków, a nadto dłuż- 
Bze utrzymanie na wyspie dzisiejszej 
siły zbrojnej kosztowałoby 20 milionów 
franków, spodziówać się należy, że suł- 
tan zdecyduje się na zadosyć uczynie- 
nie finansowym życzeniom kreteńczy- 
ków. Po dopełnionej obecnie pacyfi- 
kacyi, zwołany zapewne zostanie sejm 


prowincyonalny, celem rozstrzygnięcia! dwanaście rysunków z podpisem: Dziś | dotychczas uchylał się od wywierania 


2 


kwestyi finansowej. Po zebraniu się 


sejmu, rząd grecki starać się będzie 
skłonić wychodzców kreteńskich do po- 
wrotu, ispodziewa się, że wtedy i ta 
nie miła dla Grecyi sprawa, zniknie z 
widowni'. 

Anglia. Korespondent „Timesa“ 
w Sofii taką z ust samego Stambułowa 
podaje relacyę o znanem odwoływaniu 
się rządu bułgarskiego do Porty w 
przedmiccie uzbrojeń serbskich: 

Nie czyniło się przedstawień na pi- 
śmie, lecz ustnie tylko przez Reszyda 
beja komisarza Porty w Bulgaryi. P. 
Stambułow oświadczył mu, że jeżeli 
Serbia-nie zaniecha uzbrojeń, to trzeba 
bądzie zarządzić w Bulgaryi uruchomie- 
mie sił zbrojnych. 

Po zawiadomieniu Porty o tych ało- 
wach bulgarskiego ministra, otrzymał 
Reszyd bej instrukcyę, ażeby oznajmił, 
że rząd sułtana usilnie odradza urucho- 
mienie; musiałby bowiem uważać krok 
taki za zaczepny względem Państwa 
Ottomańskiego. Wówozas zapytał go 
p. Stambułow, czy-Bulgarya może li- 
czyć na opiekę tego państwa w razie 
napaści na nią zkądkolwiek. 

Na to odrzekł Reszyd bej, że jest u- 
poważniony do odpowiedzi twierdzącej. 

Włochy. W Neapolu d. 19 wrze- 
śnia po południu z okazyi ocalenia mi- 
nistra Crispiego miała miejsce manife- 
stacya na wielką skalę, w której uczest- 
niczył wybór ludności miasta, senatoro- 
wie, deputowani, obywatele z burmi- 
gtrzóm na o©żele i wszystkie stowarzy - 
szenia liberalne z chorggwiami i muzy- 
ką; ogółem do dwudziestu tysięcy 0- 
Bób. Minister wyszedł na balkoa rado: 
śnie przywitany, i rzekł, że żałuje, iż nie 
może wypowiedzieć wszystkiego co czu- 
je. Dzień ten uważa za najpiękniejszy 
dzień swego życia, nagradzający mu 
wszystko, co za wolność i ojczyznę wy- 
cierpiał: 

„Będę zawsze — tak zakończył — z 
wami i dla was, ilekroć wolność i oj- 
czyzna wymagać tego będą.* 

Po tych słowach wielki się rozległ 
aplauz; a następnie przedstawiała się 
ministrowi deputacya pod przewodni- 
otwem burmistrza, która mu w imieniu 
miasta winszowała szczęśliwego urato- 
wania. 

Francya. „Journal des Débats“ 


ó jutro”. 
wią „dsiś* msją zadanie wzruszyć do 
łez widza. Przedstawiony tn jest chłop 
ginący z nędzy, robotnik w otoczeniu 
żony i dzieci umierający z głodu, oby- 
watel niewiunie skazany, trzech deputo - 
wanych o twarzach opryszków, obudzą. 
jących wstręt, a bijących się na trybu- 
nie i t. p. W seryi pod napisem „jutro“ 
znajduje się na pierwszem miejscu chłop 
w dobrobycie, robutnik opływający w 
dostatki, obywatele oskarżeni niespra- 
wiedliwie, którzy uwolnieni zostają 
wśród oklasków rzesz ludu, urzędnik, 
który interesantowi ofiaraje uprzejmie 
krzesło, ażeby odpoczął, a nakoniec o: 
kręt pancerny, który zarzaca kotwicę 
na Sekwanie, jako obraz powodzeń ro- 
bót publicznych, Dalej jako ukoronowa- 
nie dzieła jutrzejszego przedstawiona 
jest izba poselska, której członkowie ze 
skupieniem ducha słuchają wywodów 
swego kolegi wyłnszcz:;ącego sprawy 
krajowe. Pod tym obrazem umieszczo- 
no napis: „,Głosujcie na Boulangera”. 
Antorem tej reklamy wyborczej jest 
boulanżysta Maryusz Martit. 

Czechy. Odpowiedź aiemców oze- 
skich na propozycyą ugody z czechami, 
brzmi jak następuje: 

„Książe Aleksander Schoenburg, pier- 
wszy wice-prezydent izby panów, zapy- 
tał w ciągu lata prezesa niemieckiego 
klubu sejmowego, dr. Schmeykala, jak- 
by się niemcy zachowali, gdyby rząd, 
celem doprowadzenia do porozumienia 
między obiema narodowościami czeskie- 
mi, sprosił wspólną konferencyę do Wie- 
dnia. Skutkiem tego, zwołał dr. Sohmey- 
kal komitet wykonawczy posłów nie- 
mieckich na dzień 10 bieżącego miesią- 
ca, na posiedzenie, na którem po wy- 
czerpującej naradzie, uchwalono jednoz- 
godnie następującą odpowiedź, która 
też jaż udzieloną została księciu Schoen- 
burg: „Wasza książęca mość przedło- 
żyłeś nam przez naszego prezesa pyta- 
nie, jak byśmy się zachowali w obec e- 
wentualnego życzenia rządu, ażeby ce- 
lem porozumienia się sproszono do Wie- 
dnia wspólną konferencyę obu sejmo- 
wych stronnictw. Na to mamy zaszczyt 
złożyć w. ka. m. następujące, przesz nas 
dzisiaj jednozgodnie uchwalone oświad- 
czenie: Wyrażamy naszę szczerą goto. 


wość obesłania takiej konferencyi, ale 


Sześć obrazów, które stano - | 


wpływu na sprawę niemiecko-czeskiego 
zatargu i którego oświadczen « urzędo- 
we, do sprawy tej odnoszące się, zawsze 
zawierały odmową życzeń ludności nie- 

mieckiej w Czechach, — czynem do- 

wiódł, — iż obecnie zajmuje odmienne, 

przychylne tym życzeniom stanowisko, 
ponieważ takie tylko stanowisko dawać 
może nadzieję pomyślnego skutku roko- 
wań. (łdy jednak ostatniemi czasy, 
kwestya czeskiej koronacyj, której praw- 
no-pafństwowe znaczenie o wiele jest do- 
nioślejsze, niż wszystkie dotychczasowe 

pankty sporne, została z czeskiej Strony 
w sposób uderzający i ze s£.zególn,m 

naciskiem, jako prredmiot publicznej 

dyskusyi podjęta, przeto cądzimy, że do 

wyjaśnienia położenia publiczeegce, jest 

nieodzownem, ażeby rząd, przed roz[0- 
ozęciem ewantnalnie pożądanych prze- 

zeń rokowsń, otwarcie zajął stanowisko 
w obec tych dążeń z obowiązującą kon- 
stytucyą niezgodnych i żeby niemiecką 
ludność Czech i całej Austryi nie dwu- 
snacznem oświadczeniem w tym wezlę- 

dzie uspokoił. 

„Uznając z największą wdzięcznością 
ponownie objawione patryotyczne u- 
czucia w. ks. m. prosimy, ażeby wy» 
łnszezone przez nas zapatrywania życz- 
liwie przyjął." 

Niemcy. Zniesienie obostrzeń pa- 
szportowych na granicy francnzkiej, po- 
wraca znowu no porządek dzienny. Pi- 
ama alzackic podają mianowicie, iż przy 
nadchodzących wyborach do sejmu rze- 
szy ludność, zwłaszcza wiejska, wyma- 
gać będzie od kandydatów, aby wprogra- 
mie swym pomieścili, pomiędzy innemi, 
znaczne złagodzenie przópisów paszpor= 
towych. 

Z tego powodu berlińska „Post“ pi- 
sze, ié pogłoski o podobnej taktyce mie- 
szkańców Alzacy: i Lotaryngii mogą 
być prawdziwe, taktyka atoli nie dopro- 
wadzi do poważniejszego rezultatu. 

wiadomi albowiem rzeczy doskonsle 
wiedzą, iż rząd nie przykłada wagi do 
wyborów, gdyż stronnictwa, dziś istnie- 
jące, skoalizowane są w ten sposób, iż 
żadna partya pojedyńczą wyjstkowego 
wpływu na przebieg obrad parlamen- 
tarnych mieć nie może. 

Z drugiej strony przez lat piętnaście 
ludność Alzacyi i Lotaryngii miała spo- 
sobność przekonania się, na jakiej dro- 


inym: Arkusz obrazkowy przedstawia | czem przypuszezeniem, że rząd, który | słusznych swych żądań. 


donosi o następującym środku agitacyj- E udział nasz wiążemy z tem stanow: | dze może znaleźć szadosyćuczynienie 


Nieprzysparzaniem więc rządowi kło- 


— Moralnie tak... materyalnie jesz- | że niedługo zapewne odzyskam już wol- 


oze nje, ze względu na konwenanse ja- 


kie musi zachować.|Obiecała mi jednak- 


że, ż e się niedługo awolni... 


— Ha! wola Boża... idź za skłonno” 
ścią swego serca... Z tego co mi powie" | świadkiem moich nieszczęść... powierni- 


działeś, jedno mnie tylko pociesza... 
— Co kocbany ojcze?... 


— To to, że nkocbana twoja jest sie- 


rotg i do tego biedną, że nie ma żadnej 


ność zupełną... 


tajemnicąę?... 


6ą moich kłopotów i zgryzot moich... 


— Więc ojcze, Magdalena zna twoją 


— Poczciwa Magdalena! — wykrzy- 
knał do łez wzruszony Paweł. — Kocha- 
łem ją zawsze, a teraz ją uwielbiać bę- 


rodziny i że jest panią swej woli... Bę- | d 


XX. 
Punkt o dziesiątej Rajmund stawił sig 


— Zna ona całe życie moje... była| w pałacu przy ulicy de Tournon. 


Pani de Chatelux, chociaż trochę zmę- 
czona wczorajszym wieczorem, przyjęs 
ła go w tej chwili. 

Fromental oddał jej swoję prośbę. 

Chciała ją przeczytać, Gzytając nie 
mogła sią powstrzymać od łez, tak jej 
się wydały wzruszającemi skargi nio- 


izy! ią mu żadnych a żadnych wskazó- 
wok... 

Potykał się na każdym kroka o niee 
przeparte zawady. 

Błąkał się pośród ciemności, a żadne' 
światełko, nie błyszczało mu nawet z 
daleka. 

Szukał jakiejkolwiek drogi wyjścia, 
ale jej nie znajdował. 

W chwili kiedy Rajmund adawał się 
na ulicg de Tournon, pseudo-Thompson, 
wyszedł ze swego pałacu i kazał wieźć: 


Rhes 
— No jedź już jedź kochany synu... 
Tylko okryj się dobrze, bo noce teraz 
chłodne, szczególniej nadedniem, a w 
Cróoteil cały dzień odpoczywaj... — 

= Przyrzekam ci to kochany ojcze... 
Ozy idziesz dziś rano do pani de Cha- 
telux?... 

ETEA Idę... 0 dziesiątej. 

— Żegnam cię ajoze... 

— Do widzenia moje dziecko... 

Paweł ucałował Rajmunda, ubrał się 
ciepło i wyszedł. 


dąc samą na świecie, sama nas osądzi i 
może zrozumie... 

— Ona cię nie będzie sądzić mój oj. 
cze... Ona cię kochać będziel... 

— Dalby to Bóg .. w którym jednym 
tylko pokładajmy nasze nadziejel... Mu- 
sisz być zmęczonym... Idg połóż się 
trochę, i nie zapomnij, że trzeba ci bar- 
dzo wcześnie A do Creteil, ażeby 
uspokoić naszg biednę Magdalenę. Nie 
wiedząc co się z tobą zrobiło, musi być 
w śmiertelnej trwodze. 


sig na ulicę Charche-Midi, do matki e- 
statniej swojej ofiary. | 

Jako doktór winien jej był swoje sta* 
rania. 

Wdowa tongla cała we łzach, ale te 
łry nie sama tylko miłość maącierzyń” 
ska powodowała, 

Pani Labarre opłakiwała swojego 8y* 
na, bo krew zawęze ma swoje prawa, 8° 
le opłakiwała jednocześnie i majątek po 
hrabim de Thonnerieux, jaki miał się 
dostać Renema w razie odnalezienia te: 
stamentu. 


szczęśliwego człowieka, obawy zrozpa- 
6z0neg0 OJCA. 

— Lios na mnie kochany Rajmun- 
dzie—odozwała się następnie — popro- 
szo jeszcze 0 poparcie twojej prośby, 
kilku bardzo wpływowych osób, dzisiaj 
zaraz wieczór oddam ją do własnych 
rąk sekretarzowi ministra... Prośmy Bo: 
ga, aby nam dopomógł i miejmy na- 
dzieję! 

Rajmund wyszedł z sercem przepeł- 
nionem wdzięcznością i spełniając roz- 


— Mam wielką ochotę mój ojcze choó- 
by zaraz tam pojechać — odrzekł Pa- 
weł. — Wypocznę sobie we dnie. 

„4, — Dobrze, mój synku!... Opowiada- 
Jąc Magdalenie o swojej wycieczce, po- 
iedz jej żeś mnie widział... że przyja- 
g do was na kilka godzin za każdą ra- 


zą, jak tylko będę swobodniejszym... i| 


ków, zgodził sią zawieść go do Port- 
Créteil, gdzie przybył o szóstej rano, 
ku wielkiemu śdziwieniu Magdaleny, 


Nocny fiakr, za cenę piętnastu fran- | kasy naczelnika bezpieczeństwa, wziął 
sia do swojego zadania. 


Zadanie to zawiłe, praca ogromna... 
Musiał działać poomacku, musiał bez 


Śmierć nieszczęśliwego chłopca Bi- 


weczyła wszystkie jej nadzieje. 


Kiedy pani Labarre. pomyślała o tem, 


która tylko co wstała, najpewniejsza, | żadnej nitki. przewodniej kręcić sią w | matka ustępowała miejsca kobiecie choi- 
tym chaosie piekielnym... | 
Imaginacya zazwyczaj ogromnie ros- | doków, zupełnie zrajnowanej. 


że jej panicz zasypia w swoim pokoju. 


í 


'winięta wśród policyi śiadozaj,niedostar: 


wej, pozbawionej wszystkich swoich wi- 


Jakób Lagarde uspokoił. ją w części, 


potów przez wybieranie posłów Opozy*| jął religię chrześciańską i na mocy te- 
aayon dojdą i tym razem alzatesycy | go przyjęty został do gimnazyum, może 
o celu. 


Austrya. Wielkie manewra an- 
stryackie zostały ukończone. ch. 

Z Kisber węgierskiego rozjechali 8ię 
joś przedstawiciele państw zagranicz: 
nych, na któsych jak twierdzą gazety 
urzędowe, tegoroczny przegląd wojsk 
austryackich imponujące sprawił wra- 

żonie. 

W czasie manewrów dokonaną zosta- 
ła ważna zmiana dowódców. Mianowi- 
cie arcyksiąże Fryderyk został miano- 
wany komendantem 6: go korpusu armii 
-na miejsce feldmarszałka de Catty, któ- 

ry po wysłużeniu pięćdziesięciu lat po- 
dał się dobrowolnie jak powiadają do 
'dymisyi. 

Podobno w czasie manewrów posts- 
nowiono ostatecznie podać pod obrady 
parlamentu wnioski, dotyczące reform 
w wojsku węgierskiem. 

Zmiany te mają mieć na celu silniej- 
gzo niż dotąd, <zaakcentowanie właści- 
wej narodowości w szeregach honwe- 
dów. 


Kronika Petersburska. 


Minister spraw zagranicznych Giers, 
wyjeżdża niebawem na urlop za gra- 
nicą. 

Minister dóbr państwowych, wyjeż- 
dżajac na pewien czas na Kaukaz w ine 
turesach służby, zastępczy zarząd spra- 
wami ministeryum powierzył sekreta- 
tarzowi stanu, senatorowi, radcy tajne- 
mu Wieszniąkowowi. 


P. Augustynowiez, Vice-inspektor kor- 
pusu leśnego, wydelegowanym został 
przez ministeryam dóbr państwowych 
do prowincyj madbaltyckieh, dla kiero- 
wania robotami dotyczącemi osuszania 
miejsc błotnistych. 


Cesarska akademia nauk w Peters- 
bargu przesłała w darze akademii sło- 
wiańsko-filologicznej w Wiedniu, egzem 
plarze wydawnictw swych dotyczących 
historyi i archeologii słowiańskiej i bi- 
zantyńskiej. 

Pod decyzyą ministeryum oświecenia 
publicznego, wniesiono, jak zapewnia 
„„Kijewlanin* kwestyę podjętą przez je- 
dao zgimnazyów kijowskich, kwestyę 
mianowicie: czy uczeń żyd, który przy- 


-~ | późniejszy. Obecnie, ponieważ przedsta- 


pozostawać na wychowaniu przy rodzi- 
cach wyznających religię żydowską. 


Wszyscy aresztanci, wysyłani od 
Tomska traktem głównym na Irkuck, 
prowadzeni są awyKłym sposobem eta- 
powym, to jest pieszo i zatrzymywani 
na półetapach i etapach na noclegi i 
dniówki. Na całą tę drogę, wynoszącą 
1,500 wiorst z górą, zużywają aresztan: 
ci 94 doby przy dwóch dniówkach na 
tydzień, które powodują wielkie groma- 
dzenie się transportowanych w Tomsku, 
nie mówiąc juź o rozlicznych innych 
niedogodnościach, podobnej podróży, do- 
kuczliwej szczególnie dla rodzin: i dzie: 
ci towarzyszacych wysyłanym. Aby te- 
mu złemu zaradzić, zaproponowano za- 
miast prowadzić pieszo, przewozić a: 
resztantów na podwodach, ale że naczel 
nik głównego zarządu. więziennego, pod- 
niósł jednocześnie kwestyę ważniejszą, 
mianowicie kwestyę zaprzestania lub o. 
graniczenią wysyłań na Sybir, postano: 
wiono kwestyę tamtą odłożyć na czas 


wienie naczelnika głównego zarządu 
więziennego przyjętem nie zostało, po. 
ruszono znowu sprawę przewożenia wię- 
śniów, a jak się dowiaduje „„Nowoje 
Wremia* pan minister skarbu zgodził 
się na to ze swej strony w zupełności. 


‘(pałac Zimowy) przyjmuje we środy 0d1(dom ministerstwa na Foutance przy t. 


godz. 11 do l-ej. O nie go nie ma, za- 

rządza ministerstwem sekr. stana Pie- 
trow, który przyjmuje w biurze gabine: 
tu Cesarskiego (pałac Aniczkowski) we 
czwartki od godz. 8 do 5 ej. 

Minister spraw wewnętrznych sekr. 
stanu Darnowo (pałac ministerstwa u 
mostu Czernyszewa) przyjmuje w piątki 
od godz. 1 do 3:ej. 

Minister oświaty sekr. stanu hr. De- 
ljanow (Newski prospekt, dom kościoła 
Ormiańskiego), przyjmuje codziennie o- 
prócz dni świątecznych i galowych od 
g. 9 do 11-ej. 

Minister skarbu rad. tajny Wysznie- 
gradzkij (Mojka, dom ministerstwa), 
przyjmuje w poniedziałki od godz, 9 do 

© 


Je 

Minister dóbr państwa, sekr. stanu O- 
strowskij (pałac minister. na placu Ma- 
ryjskim), przyjmuje we wtorki od go- 
dziny 11 do 12-6). 114 

Minister spraw zagranicznych sekr. 
staan Giers (pałac sztabu głównego, 
naprzesiw pałacu Zimowego), przyjmu- 
je codziennie od godz. 1 do 6-ej. Pod 


| niebytneść jego przyjmuje vice-minister 
|rad. tajny Włangali. 


Minister sprawiedliwości rad. tajny 
Manasaein (Jekaterinskaja ulica, dom 
ministerstwa), przyjmuje w piątki od 
godziny 1 do 8-ej. W jego nieobecno: 
ści przyjmuje vice-minister rad. tajny 


Dzienniki petersburskie donoszą, iż | Markow. 


ministeryum wojny wystąpi do rady 
państwa z wnioskiem, aby koszt utrzy- 


mywania szos, które będą zbudowane | 


w Królestwie Polskiem, tudzież w gub. 
Grodzieńskiej i Wołyńskiej, przeniesio- į 
no z budżetu ministeryum wojny Ra ra: | 
chunek szos gobernialnych. Budowę 
będzie dokonywało i w przyszłości mi- 
nisteryum wojny; nad naprawą będą 
czuwały komisye nadzorcze, wydelego- 
wane ze strony władz wojskowych, rzą- 
dy jednak gubernialne będą obowiąza- 


Minister komunikacyi sekr. stanu Hü 
benet (Fontanka, pałac minister. ), przyj- 
muje we środy i soboty od godz. 1 do 
2 ej. 

Minister wojny jen.-adj. Wannowski 
(pałac ministerstwa, naprzeciw Admira- 
licyi), przyjmuje w poniedziałki i czwar- 
tki od godz. 11 do 1 ej. 

Zarządzający ministerstwem mary- 
narki vice-admirał Czychaczew (gmach 
Admiralicyi), przyjmuje w swojem mie- 
szkania we środy i soboty od godz. 2 


ne dostarczać funduszów na naprawy i |do < ej. 


utrzymanie służby drogowej. 

Towarzystwo ratowania tonących w 
Petersburgu, postanowiło statki swoje 
zaopatrzyć w oleje roślinne lub zwie- 
rzęce, aby aśmierzać fale podczas burzy 
przez wylanie tłuszczu na powierzchnię 
morza. 


Ogłoszone zostały następujące 'go- 
dziny posłuchania: p. minister Dworu 
Oesarskiego hr. Woroncow - Daszkow 


Naczelnik sztabu głównego jen.-adj. 
Obruczew (pałac sztabu), przyjmuje eo- 
dziennie oprócz świąt, dni piątkowych 
i sobotnich od godz. 10 do 1l-ej. 

Prokurator naczelny przy synodzie 
rządzącym rzecz. rad. tajny Pobiedono- 
scew (Litiejny prospekt, niedochodząc 
szpitala Maryjskiego), przyjmuje we 
środy od godz. 11 do 12-ej. 

Vice-minister spraw wewnętrznych, 
zawiadujący policyą jen.-lejt. Szebeko 


zw. Ciepnym moście), przyjmuje we Śro- 
dy i soboty od godz, 11 do 12 ej. 
Kontroler państwa rzecz. rad. tajny 
Filipow (dom kontroli przy moście t. zw. 
Sinim na Mojce) przyjmuje w piątki od 
godz. 12 do 3 ej. | 
Naczeloik sztabu wojsk gwardyi i o- 
kręgu wojennego petersburskiego (w lo- 
kalu sztabu u t, zw. Piewozeskiego mo- 
stu), jen.-lejt. Bobryków, przyjmuje 
każdego czasu. yk». 
Naczelnik m. Petersbuga jen. -lejt. 
Gresser (w domu miejskim naprzeciw 
Admairalicyi).” przyjmuje codziennie od 
godz, 9 do 11-ej.” Pod niebytność jego 
przyjmuje pomocnik jego, rad. tajny 
Tarczaninow. T 


Zi miasta i kraju. 


e W rozkazie policyjnym zamieszczone 
co następuje: „2 powodu nieustannie 
nadpływających podań o pozwolenie o- 
twarcia składów węgla kamiennego i 
drzewa, chociaż kilka już istniejących 
w zupełności wystarcza na potrzeby lud 
ności we wszystkich dzielnicach miasta, 
uważam, iż otwieranie nowych całkiem 
jest zbyteczne, dla tego więc postano- 
wiłem: prośby, dotyczące pozwoleń ną 
urządzenie nowych składów materya- 
łów opałowych, z dniem dzisiejszym aż 
do wydania obowiązującego w tym 
przedmiocie postanowienia, o czem ue 
wiadomienie nastąpi we właściwym czą- 
sie, należy pozostawiać bez skutku. 


* U lutnistów. Wczoraj, o god. 1-ej 
po południu odbyło się w sali Resury 
obywatelskiej pierwsze po feryach zgro- 
meadzenie członków warszawskiej „Lu- 
tni “. 

Posiedzenie zagaił proses „Lutnite, 
mecenas Pepłowski, poczem odczytano 
protokół z poprzedniego zebrania, któ- 
ry jednomyślnie przez obecnych za- 
twierdzony został. 

Po omówieniu niektórych czysto we. 
wnętrznych kwestyj, przystąpiono do 
wyborów, rezultat których był następu- 


JĄCY: 

Do zarządu „Lutni“ wybrano pp. me» 
cenasa Pepłowskiego, Piotra Maszyń- 
skiego, Jana Karłowicza, Michała Woa 
łowskiega, Zakrzewskiego i Przybyl- 
skiego. Do komisyi rewizyjnej wstą- 
pili: pp. Kazimierz Natanson, Julian 


| a CZCI O ŻE —— o EO OZONE TKE. OOOOR OE ZOZ Z OWO E O ĖS. 


dając jej do zrozumienia, że fortunę mo-| Prokurator rzeczpospolitej i naczelnik | płowiałą koszulę kolorową, kamizelkę z 
że odzyskać przez wyjście za mąż i że | służby bezpieczeństwa publicznego, za- | czerwonego sukna i palto z materyału 
nie ma nio niepodobnego, aby on został | chowali w tajemnicy ostatni wypadek, | niegdyś włochatego,:dobrze wytarte na 


tym mężem. 


Wszystkie przygotowania do pogrze- | czyli. 


bu ukończono i eksportacya naznaczo- 


ną została na godzinę czwartą po poła- | pozorne bezpieczeństwo, a następnie nie 


dniu. 


Od wpół do czwartej naród się zbie- | policyi, która nie była w stanie wykryć 
rał po przed domem przy ulicy Charche- | nędzników i pozostawiałajim możność 


„Midi. 


Pani Labarre jako wytrawna kome- | boty. 


-"dyantka, umiała naśtroió twarz swoję 


odpowiednio do okoliczności i przyjmo- | przygotowywali się ci n 
wała słowa pociechy a pozorem matki 


'TOzpaczającej. 


Punkt o czwartej żałobny kondukt 
ruBzył do kościoła świętego Sulpicyu į jutrzse wyjadę do Genewy... 


Doktór Thompsen — reprezentujący 
rodzinę--postępował z odkrytą głową 


za trumną ofiary swojej. 


dla powodów jakieśmy już $wytłoma: 
Najprzód chcieli zapewnić mordercom 


chcieli niepokoić Paryża niedołęztwem 


prowadzenia dalej swojej$piekielnej ro- 


A właśnie do newej takiej roboty 
ędznicy. 
Słyszeliśmy jak Pascal Saunier mó- 
wił do Jakóba Lagarda: 
— Jutro zajmę się la Foninem, a po- 


Czytelnicy nasi przypominają “też 80- 
bie zapewne, że w (łenewie właśnie 
spodziewali się odnaleź Martę Berthier, 
zapisaną w testamencie hrabiego de 


łokciach. 

W tej samej walizce odnalazł także 
kapelusz słomiany, buty nie do użytku 
prawie, perukę blond, doskonale sro- 
bioną i małe lusterko. 

Upakowawszy to wszystko w niewiel- 
ką paczkę, wyszedł na ulieę, wstąpił do 
fryzyera i kazał sobie zgolió wąsy su- 
miasto, które nosił, eo było dostatecz- 
nem, aby go edmienić do niepoznania. 
Przybywszy na bulwar, udał się ku 
jednej ze stacyj i wsiadł do fiakra. 

—| Gdzie jedziemy obywatelu? — za- 
pytał stangret. 

— Do bramy;Daumesnil. 

We trzy kwadranse fiakr zatrzymał 
się we wskazanem miejsca, Pascal za- 
płacił należność i poszedł do lasku Viq- 
cenne. 


koło czy nie ma gdzie przypadkiem ko- 
go i wsunął się w krzaki. 

O jakie trzydzieści kroków przysta- 
nął w gąszczu i zaczął się przysłuchi- 
wać, ale oprócz Świergotu ptasząt i 
szmeru liści wiatrem poruszanych, ża. 
den go inny głos nie dochodził. 

Pewny, że jest bezpiecznym, usiadł 
na trawie i zaczął zmieniać paryski gar- 
nitur na łachmany, jakie miał owinięte 
w kawałku czarnego płótna. 

Dokonawszy tej metamorfozy, pozo. 
karit tylko dopasować jeszcze pe- 
ruko. 

Ueczepił mała lusterko do gałęzi w 
takiej wysokości, aby mógł dobrze aig 
sobie przyjrzeć, zaczesał włosy własne: 
de góry i ukrył pod krótko przystrzy- 
żoną porako. zd; 

To przeobraziło go zapełnie. 

Gdyby go sam nawet Jakób Lagarde 
zaszedł niespodzianie, z pewnością by 


go nie poznał. 

Przyczernił sobie brzegi powiek kawał- 
kiem ołowia i z zadowoleniem przeglą- 
dał w lusterku. 

Ażeby ręce odpowiadały ubrania po- 
walał je lekko tym samym ołowiem, po: 
czym i twarz przyczernił. 

Wyglądał na robotnika fabrycznego, 
który wymknął się s fabryki, ażeby się-- 
na wsi zabawić., 


Thonnerienr. 

Zaraz z samego rana Pascal udał się 
do swojego mieszkania przy ulicy Pue- 
bla, gdzie od ezagu do czasu miał zwy. 
czaj pokazywać się dla względów, któ- 
rych łatwo się domyśleć. 

Przetrzącnął tam jednę z waliz wy- 
pohang różnego rodzaju ubraniami, wy- 
jął z pośród nich stare połatane na ko- 
lanach i obszarpane u dołu spodBie, wy- 


W różnych porannych dziennikach za- 
znączono, że R. L., dobrze urodzony 
młody człowiek, jadąc koleją żelaźną, 
oparł się o źle zamknięte drzwiczki wa- 
gonu w pobliżu Choissy-le-Roii wypadł- 
szy został na śmierć przejechany. 

Wzmianka ta nie dawała powodu do 
żadnych komentarzy. 

W prefekturze nie znać było 
nadzwyczajnej ruchliwości. 


W tej porze roku, drzewa įbyły roz- 
winięte w tałej pełni, krzaki bardzo gę- 
8 


Pascal szedł jakiś czas aleją nad 
brzegiem jeziora Daumesnil, a następnie 
zboczył w wąska drożynę w las prowa- 
BaCĄ. 

O sto pięćdziesiąt kroków od droży- 


żadnej 
ny owej, zatrzymał się, obejrzał na o- 


O O DĄ O o O Z 
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Maszyński i Władysław Buchner, inży: 


nier, 
*. Z Ogrodu Zoologicznego. Zapowie- 


dziana na wczoraj zabawa dla dzieci w 


„ Ogrodzie zoologicznym, z powodu obło- 


, 


dnej, a więc niesprzyjającej pogody, do 
skutku nie doszła. Ta 
W roku bieżącym zabawy dla dzieci 


-w rodzaju dotychczasowych odbywać 


kię już pie będą, natomiast zarząd ogro- 
du sprowadza w przyszłym tygodniu 
karawang „Kałmuków' wraz z wielblą- 
dami i oryginalnego wyglądu owcami. 


'* Z jarmarku na chmiel. Pierwsze 
posiedzenie Komitetu jarmareznego od- 


"było się wczoraj o god. 10 ej z rana w 


kancelaryi na placu jarmarcznym prz 
ulicy Nowogrodzkiej nr. 56 | 

Po zagajeniu posiedzenia przez prze- 
wodniczącego, p. prezydenta miasta, 
generała Starynkiewicza, wszyscy 0- 
becni członkowie komitetn udali się na 
plac jarmarczny, celem przyjrzenia się 
przygotowanym już zabudowaniom oraz 
wadze dziesiętnej, przeznaczonej li tyl- 
ko do ważenia chmielu. 

Po skonstatowaniu, iż wszystko znaj- 
duje się w zupełnym porządku, obecnie 


powrócili na obrady do kaneelaryi i po: 


stanowili przez cały cząs trwania jar- 


marku ustanowić dwóch meklerów, na 


których jednogłośnie wybrano pp: Ale- 
krandra Haberbnsza i Władysława Ei- 
chlera. 

Wynagrodzenie tych ajentów stano- 
wić będzie 2 pre. od sumy sprzedaźnej, 
przyczem obie strony, sprzedająca i ku- 
pująca płacą po 1 procencie. 

W końcn obrad uchwalono, aby sprze- 
dsjący chmiel strącali na korzyść ku- 
pujących 2 prc. na taksie- z wagi 
brutto. 


"- 
R 


niu członek Zarządu p. Maurycy Fajans 
złożył re. 5, a Towarzystwo akcyjne Ka: 
rola Schajblera w Łodzi ofiarowało na 
ten cel rs. 123 kop. 5. Zarząd posta- 
nowił za tak hojną ofiarę złożyć serdecz. 
ne podziękowanie. 

Następnie na porządku dziennym by- 
ło ośm wniosków adwokata Schreyera. 
Wszystkie dotyczyły porządku wewnętrze 
nego i wszystkie po pewnej dyskusyi 
jednozgodnie przyjęte zostały, 

Postanowiono mianowicie: 

1) prosić p. Matjuszkina b. prezesa o 
awrot akt i papierów z epoki jego urzę- 
dowania,— 

2) odbywać co dwa miesiące stale po- 
siedzenia, — 

3) uprosić ostatnią komisyę rewizyj- 
ną o sprawdzeniejksiąg kasowych, ra- 
chnnkóji i inwentarza Ba rok bieżący 
it. p. 

Na członków Towarzystwa przyjęci 
zostali pp.: Józef Cwikiel inżynier, Hon- 
ryk Bazylski zarządzający oddziałem 
Towarzystwa ubezpieczeń Rogya, oraz 
p. Władysław Wizbek kupiec z Łodzi. 


* (kręg naukowy warszawski wydał 
następującym osobom patenta począt- 
kowych nauczycielek: pp. Józefie Kmi- 
trowicz, Romanie Wygonowskiej, Jani: 
nie-Teofili-Salomei Rłosowskiej, Rebece 
Wintynieckiej, Szyfrze Groldberżance, 
Anastazyi |(Caryków, Aleksandrze Wi- 
gura, Maryi Denisów, Bajli Głotszałów- 
nie, Maryi Bożajew, Halinie-Paalinie- 
Kamilli Grorliczównie, Pelagii Szymań- 
skiej, Maryi Jadwidze Zawadzkiej, Pau- 
linie-Józefie-Ludgardzie fymińskiej i 
Jadwidze-Jósefie Świątkawskiej. 


-. ro 


daj linochodzi na świecie nazywają się 
„Blondin ami” i kaźdea jest bohaterem 


* Z posiedzenia. Onegdaj w sobotę |jakiegoś wodospadu) — popisywał się 


o godz. 71/2 wieczorem w lokalu Towa- 
rzystwa ratowania tonących przy ulicy 


wozoraj na placu Ujazdowskim, o tyle 
wszakże był względniejszym od poprzed: 


Zielsej Nr. 19, odbyło się posiedzenie | ników swych w Warszawie, że nie po: 


Zarzgdu tegoż Towarzystwa pod przę- 
wodpictwem prezeza:p. konsulą Rawi-| 
CZA. 

Posiedzenia to trwające dwie i pół 
godziay, było bardzo ożywioaśm. 


bierał od „Szanywnej publiczności” o 
płaty obowiązkowej, lecz poprzestawał 
na datkach co łaska. To też dwudzie- 
atn pięcin posłańsów publicznych zao: 
patrzonych w puszki blaszane, nwijało 


Członek Zarządu, adwokat Schreyer, jsi po placu wśród Kkilko = tysiączce- 
przedstawił kwity, rachunki i całe ak-|go tłnmu i nawoływało do datków. 


ta komiteta, który. urządzał zabawg w 


Byli tacy, co ną oltarzu „hippiki” 


ogrodzie Krasińskich. Zarząd sprawe: | składali srebrną monete, byli tacy, co 


zdanie zatwierdzii, 


Czysty dochód z taj zabawy wynosi | 
rs. 1,334 kop. 94. Obecny na posiedze- m tawali 
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rzucali do puszek... dwojąki i czworaki 
a pono i takich nie brakło, co poprze: 
na blaszkach i guzikach! 


e 
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Wszystko to szło pro bono bohatera 
dnia, a raczej bohatera „wodospadu*, 
który uwiązawszy grubą linę na dwóch 
słupach odległych od siebie o jakie 150 
metrów, zaczął spacerować po takowej 
tam i z powrotem. 

Wśród nietajonego zdumienia wi: 
dzów, p. Blondin przechodził następnie 
po linie w worku, spacerował także 
wśród obosiecznych mieczów i wreszcia 
tańczył, niby powiewna baletnica. Ma- 
newry te istotnie śmiałe i udatne, 2y- 
skały p. „Blondinowi* -= powszechny 
wyraz zadowolenia, głównie dla tego 
może, że... znaczniejsza część ,,SsZaROW- 
nej publiczności” wielbiła go... za darmo. 

Dziś p. Blondin powtarza swoje po- 
pisy za opłatą również „co łaska“. 


* zabójstwo na zabawie, Wczoraj o 
4-ej po południu, w domu nr. 18 przy 
ulicy Łnuckiej, w mieszkaniu małżonków 
Kansów, odbywała się zabawa, w której 
uczestniczyło kilkanaście osób. 

Głotfried Kans pracuje w fabryce wy- 
robów metalowych Simona przy ulicy 
£Łuckiej pod nr. 9, sprosił więc do siebie 
przeważnie kolegów, a między nimi Hof- 
mana z Żoną i córką, Michalskiego Woj- 
ciecha, Urbaniaka Aleksandra i kilku 
innych. Pomiędzy Urbaniakiem a Mi. 
chalskim wynikła przy kieliszku sprze- 
czka a następnie bójka. Kans chcąc za- 
łagodzić sprawę, wypchnął Michaiskie- 
go za drzwi; Ucbaniak zaś wybiegł za 
Michalskim do sieni i tam podczas bójki 
pebnął go nożem w pachwinę. 

Raniony ff, wrócił do mieszkania 
Kansów, gdzie padł na podłogę tracąc 
przytomność. Posłano bezzwłocznie po 
policyę i felczera, pomimo jednak ener- 
gicznego ratunku Michalski niebawem 
życie zakończył. 

Urbaniaka ujęto i odprowadzono do 
cyrkułu. 

Zwłoki zabitego pozostawiono na 
miejscu do zejścia władz policyjno-są- 
dowych, 

Michalski lat 40, był żonaty, lecz z 
żoną nie Żył, był człowiekiem wykeształ- 
conym i posiadał patent z nzończenia 
gimnazyum, lecz nałogowe pijaństwo 
zepchnąło go na prostego robotnika fa. 
brycznego. Urbaniak liczy zaledwie lat 
30, znany awantntniz. 


* Napad zbrodniczy. Nocy ubiegłej 
na placu zamkowym omal nie popełnio: 
ną została druga zbrodnia, 


Niejaki Józef Bazylek, zamieszkały 


przy ulicy Piwnej, napadł na Annę Do. 
mańską z ulicy Bednarskiej nr. 13, i u- 
siłował ją zamordować. 

W tym celu nożem zadał jej dwie 
głębokie rany w głowę. 

Na krzyk napadniętej 
licya i zbrodniarza ujęła. 

Domańską ze słabemi oznakami ży: 
cia odwieziono do szpitala. 


* Wyjazd. Dziś rano w dzielnicach 
żydowskich, jako to na Nalewkach, Gg» 
giej, Dzikiej, Muranowie itd., panował 
ruch niebywały. Mnóstwo wozów, bry- 
czek i ciężkich ładownych furmanek za- 
bierało żydków na pielgrzymkę dorocz= 
ną przed świętami „Trąbek'' do rabinów 
„cudownych” w Grodziska i Górze Kal- 
waryl. 

* Z powodu zbliżających się kuczek 
izraelickich, komisarze eyrkułowi otrzy- 
mali polecenie: 1) niedozwalać na urzą- 
dzanie szałasów z desek na balkonach 
i wogóle z zewnętrznej strony domów; 
2) osobiście rozłożyć nadzór, ażeby u- 
rządzone w podwórzach szałasy bezwa- 
runkowo natychmiast po świętach były 
rozebrane i uprzątnięte. 


* Wyroby słudzienieckie, znane ze swe: 
go wykończenia i taniości, cieszące się 
tak obszerną i zasłużoną reputacyą, 
ciągle nadchodzą do składu główaego 
maszyn Zygmunta Ostrowskiego na ro: 
gu Nowego Światu i Alei Jerozolimskiej 
isą tamże do nabycia 28 ceny stałe 
przez zarząd Towarzystwa osad rcloych 
OZNACZONE. 


*  Konfirmacye. W dniu 6 październi- 
ka w kościele ewangelicko-angsburskim 
przy ul. Królewskiej, odbędzie się kon- 
firmacya młodzieży płci obojga, w języ- 
ku niemieckim, zaś w dniu 13 t. m. w 


nadbiegła po- 


języku polskim. Aktu konfirmecyi do: 


pełni pastor Henryk Bartsch. 


*__ Dwie nowe fabryki staną niebawem 
w Warszawie. 

Pierwszą krystalizowania sody, wznosi 
na Nowolipkach pod Nr. 3393 p. Stani- | 
sław Belli, draga zaś blacharska s mos 
torem parowym, stanie przy ul. Szero- 
kioj pod Nr. 429 na Pradze. Obie zatru: 


* Upadłości Sąd handlowy tutej: 
szy ogłosił upadłości firm: krawiec- 
kiej zmarłego Jakóha Goldmana (przy 
ulicy Nowosenatwrakiej) i Józefa Sztea- 
gla, właścieiela cukierni na Marszał: 


EREE pnma 


Ten właśnie pozór chciał sobie nadać |cerowicze są rzadcy, a więc nie wielu i| wolającago, który wybrał się bardzo nie ,denaście godzin na dzień po sześćdzie* 


i udało mu się doszonale, 

Po skończenia roboty, .0winąi w to 
samo czarne piótno zdjęte z siebie ubra- 
nie:i położył pakiet pod drzewem w wy- 
sokiej trawie. 

Ponieważ trawa zie zupełnie go za: 
kryła, narwał liści i na wierzch zarzu- 
cil.. 90) 

Zrobiwszy to wyszedł z krzaków zna- 
cząG Bobierurogę małemi gałązkami, w 
taki sposób, ażeby ją odnaleźć, -gdy po 
wróci po swoja rzeczy. 

'"Natąc coś pod nosem dla lepszego 
pozorna, skierował sią ku Charenton. 

W pobliża mostu, zaszedł do sklepikn 
z przyrządami do łowienia ryb. 

Tu kupił wędkę, wabik, staro pudzł- 
ko od pardynek, koszyk i worek siatzo- 
wy, zarzucił koszyk na plecy, mina? 
most, skręcił na lewo i poszedł gościń- 
cem prowadzącym do Port: Cretell. 


 * Dziewiąta biła w chwili gdy dotarż 


do miejsca, które było prawdziwą roz- 
koszą rybaków. = | 
aiie wielu ich było: dziś na stanowi- 
Ski: 


U... 
Na oałej linii czółen Pasoal spostrzegł 
trzech tylko. pl, 

Nic to wcale nadzwyczajnego, bo z 
wyjątkiem niedzieli i poniedziałka, spa- 


amatorów łowienia. 


pierwszemu rybakowi. 
Nie znał go zupełnie. 


Szedł dalej i toyślał sobie, czyżby 


przypadkiem nie był tu dzisiaj? 


Byłby to wypadek bardzo dla mnie 


nieszczęśliwy... 


Z koięi zaczął przyglądać sig dra- 
giemu rybskowi, od którego oddzielała 
go przeatrzeń około stu kroków, ale 
ita razą mie pocieszył sie- bynajmniej, 
bo. zobaczył starego jakiegoś obywa: 


tela. 


Przyspieszył kroku, zatrzymał sią 
przy trzecim siedzącym tuż ma prost 


Petit. Castel. 
Czoło mu się rozpogodziło. 


W tym trzecim rybaku” który śledził | 
oczami najmniejsze poruszenie'wędki, ; zarośniętego wysoką trawę, Pascal przy- 
poznał Juliusza Bonlenois, przezwanego 


la Foniao — filozof. 


— Ano, więc go znalazlem. < mrak- 


ngi wiedziałem, że-go tu znajdgl... 


Nadeszła zatem chwila stanowcza... 
— Przyłożył obie ręce do uat i zaczął 


krzyczeć: 


— Hej kolego, 'a jakże tam idaie?... 


biego de Thonnerienx, poszukiważ do- 
godnego“ zejścia, i przypatrywał ; sią 


jw porę, bo dobry rybak mie lubi, żeby |siąt centimów na godzinę... Odebrałem 
Z wysokości brzezn ex-sekretarz bra: | mu orzeszkadzano — ale sądząc, żB ma | wczoraj należność i to jeszcze z nadpła* 
do czynienia 2 «olegą, odpowiedział do-|tą za dwie godziny, bo ja jak robię to 


spó uprzejmie: 


==: Powinnoby iść- nienajgorzej, bo 


wiatr pomyślny... powietrze ciężkie... 
— A miejsca dobre2?... 


— Ujdzie... woda dosyć głęboka i nie 


zanadto bieżąca... 


— Gzy możaa bez obrazy zająć miej: 


gce obok ciebie? 


— Nie ma sią oco pytać—liberta, li- 
berta8l... Rzeka tak dobrze do mnie jak 
i do cisdie należy, ryby zaś do wszyste 
kich... Siadaj ża mną albo przedemną, 
jak ci się żywnie podoba... zresztą niu je- 
stem wcale dzikus, i lubią chętnie posła: 


chać jaziej historyjki, 
TE No to idą... 
m7 Chodź... 


bliżył się do la Fouina. 
== Dzień dobry kolego... 
dział... 


— Dzień dobry panu... odpowiedział | ieopodalp.., = 


Bouleaois. 
Pascal śmiać się zaczął, 


>=. O! w naszym warsztacie jest przy- 
najmniej sześćdziesięciu takich jak ja 
La Fouine odwrócił głowę w atrongi panów, takich panów co pracują po fe- 


i ta przynajmuiej nie zapuczesałem wod 


Posuwając się po pochyłości brzegu 


powie- 


robię, ale dzisiaj przyszła mi ochota za* 
bawić sią trochę tutaj... Już ze trzy la 


Ma 

— Naprawdę! —rzekł la Fouine śmie: 
jąc się, a ja jednak nie poznaję w tobie 
współpracownika z nad jodłowych de' 
Jok: 

— A ty często tu przychodzisz? 

— Czy często?... Ja zawsze bu jestem. 
Więc nie łowiłeś już od trzech lat" 
Jeżeli lnbisz swoja rzemiosło, to go © 
musiało dyabelnie brakować... l 

— Chodziłem czasami na Sekwang:* 
to daleko bliżej... Ale tam za dużo lt 
dzi... Trzeba się trącać łokciami, a W 
nie bardzo pożądane... tutaj to przyDa)” 
mniej... A 

— Tak, tutaj człowiek jest zupełni: 
spokojny. | 

— Jest też ta ijaka knajpka gdzie 


— Jest o pięćset kroków,» U Tard 
fa.. pod znakiem Picol0..« l 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


kowkiej. 
ren został adw. przys. Jóżyński, dru- 
gej adw. przys. Oderfeld. 


* Z teatru. Wczorajsze przesiedliny 
„Esmeraldy“ na scenę teatra Wielkie- 


go, zadowolniły zarówno publiczność | 


jak i wykonawców tego dramatu choreo= 
graficznego, chroniąc zarów no pierwszą 
jak drugich, od zimnych podmuchów 
przedwczesnej jesieni, przenikających 


przewiewne ściany „Letniego“ Muz przy- | 


bytku. 


tym rozwinęła prawdziwy talent dra- 
matyczny, odznaczył się także, raz już 
wspomniany przez nas, młodziutki de- 
bintant p. Kulesza, który w trudnem 


as", wykonanem z tytułową bokbater- |". ją? 
za wW Draio 3-m, uwydatnił zdumie. | walizkę z bielizną i garderobą. 


wającą siłę i lekość razem. 


Powinszować można dyrekcyi teatru | 


szczęśliwej myśli odświeżania zużytych 
już sił tutejszego baletu talentami mło- 


demi, które tym tylko sposobem zysku- | 


ją, tak trudne dziś niestety! nawet w... lo godainie 8-eji pół wieczór prey ulicy 


tańcu, do odznaczenia się pole! 
Publiczność nagrodziła wczoraj p. 
Dabrowska koszem kwiatów wspania- 


ofisrować orkiestrze, która jakoś pod- 


czas wezorajszego przedstawienia „„f: | 


smeraldy*, nie mogła wpaść nigdy na 
właściwe tempo... 


„Féeries! Warszawa posiada od 
onegdaj nowy przybytek „Sztnki”. Jost 
nim teatrzyk, ochrzczony z francuzza 


mianem „Féeries“ (dawne „„Eldorado*'), | 


który wyalegantowany i wymuskany, 0: 


tworzył w abiegłą sobotą podwoje swe i 
dla chciwych uowości — warszawiaków. | 


Ozy przedstawienia w rodzaju panto- 
mio, żywych obrazów, potworów it. p. 
zażowoliły dosyć licznie na obu pierw- 
szych wieczorach zebraną publiczność, 
i czy widowiska te w ogóle mogą mieć 
u nas racyę bytu oraz widoki jakiej ta- 
kiej choćby egzystencyi? Na oba pyta- 
nia odpowiedzieć należy: tak i nie, 

Dla sfer „górnych“! przedstawienia 
fantastyczmo-czarodziejskie, przeplatane 
nie czarną i nie białą, lecz... „salonową* 
magią i innemi „rozkoszami”, są roz- 
rywkąg uczciwą i bawiąc  serdecz- 
nie niawybrednych widzów, budzą w 
nich jednocześnie poczucie estetycznego 
SMAKU... 

Widz inteligentny, z parteru, na wi- 
dowisko to patrzeć sią będzie z wcale 
nie tajonym uśmiechem... lakceważenia, 
i nie może być inaczej... Niema tam 
bowiem ani pomysłów oryginalnych, ani 
rzeczy dotąd niewidziaych, a co główna, 
nig ma tego nisodzownego w takich 
przedstawieniach przepychu, efskta i 
w ogóle tego, co nazywany „blaskiem“, 
a co może nas zająć i... olśnić! 

Przy bogatym tedy repertuarze pan- 
tomin, przy nieprędko sią dających wy- 
czerpać pomysłach w układzie obrazów 
i t: d. i wreszcie: przy wspaniałej a ko- 
niecznej wystawie, kostynmów i drape- 
ryj, teatrzyżz „„Fóeriss'* stanowczo może 
liczyć na stałe i długie powodzenie. 


* Ze sztuki. Na wystawą Towa- 
rzystwa Sztuk Pięknych przybyły nowe 
dzieła: Pant. Szyndlera „Persyan%a,” 
Jakóba Rosenbauma „Włoch,* Lud. 
de Lsveaux'a „Pielgrzym“ i „Głowa 
starea.‘ Wł. Tetmajera „Kołysanka.“ 
Al. Świeszewskiego „Z nad brzegów I- 
zaty” i „Z naszych okolic.“ Wł. Male- 
ckiego.„ Z nad Warty“ i „Zachód słoń- 
oa.“ Jol. Kossaka ,„Nędze.* Ant. Pod- 
bielskiego „Włoszka" i „Włoch“. Ant. 

"Jezierskiego „U malarza.“ Bron. Holca 
„Chłop z pod Krakowa“ i „Para Huenu- 
łów“ (terrakoty). N: Swieczkowa „Dwie 
akwarelle z życia ruskiego.* Józ. Wo- 


dsińskiego „Lekcya lalki“. Tad. Bło-' ły się wilki, które robiły mnóstwo stra.’ 


Pierwszej upadłości kurato. | l 
| bronzie. Gr. Wilchella „ Rendez-vous." 
i Teod. Rygiera „Portret Teofila Lenar- 


Oprócz panny Dąbrowskiej, która | 
z większą jeszeze niż przedtem ekspre: | 
syą i wdziękiem, odtworzyła uroczą po: | 


stać cyganki namiętnej, a w akcie pią” | skiego na Krakowskiem Przedmieściu nr. 15 
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tnichiego „Ecco Homo':imedalion w 


towicza'* medalion w bronzie. Win. 
Trojanowskiego „Malatka*i „W_ pra- 
cowni.* Sł. Celińskiego rzeźby: „Głów 
ka kobiety,“ ,„Macierzyństwo,”* „Paters 
z portretem Zygmunta Starego.* Hip. 
Marczewskiego ,,Zalecanki” (terrako- 
ta). Em. Dukszyńskiej „Przerwa w pra - 


cy.‘ 

Glepła dzić rano o 7-oj stopni 8, wezo. 
raj w południe ciepła stopni 16. 

Kradzieże. Z okna wystawowego w skla- 
pie rękawiczniczym Czesława Romanow- 


skradziono rgkawiozeki krawatów xa 20 rs. 
— Z daszku karetki kolejowej na ulicy 


| Bonifraterskiej eztabs-kapitanowi kegsholm- 


skiego pułu Głrynczewiczowi, skradziono 


(Podrzucenie. W Alei Jerozolimskiej 
wczoraj w nocy znaleziono chłopczyka, któ- 
rego odesłano do szpitala Dzieciątka Je: 
Zus. 


Wypadek z ogniem. Ubiegłej soboty, 


Chłodnej pod nr. 50, w lokala zajętym na 


|kasę osaczędności kantoru banku państwa, 


| wypadkowo pękł 
lym. Darn takiego niepodobna byłoby |? Own PSE aaa aaa: lampy nafto 


|wej, a roxlana nafta zapaliła się płomie- 


niem na stole, 
Przytomności nmysłu miejscowego stró- 


| ża mawdzięczyć należy, iż ogień nie przy- 
|brał groźniejszych rozmiarów i 
| wzrótce stłumionym. 


został 


Straty ograniczyły się na pcopalanin 
stołu, 

Zaalarmowany Mirowski oddział straży 
nadbiegł na ratunek, lecz zastawszy ogień 


.— az (ZA eo 


* Sławufa, (Last „Dziennika Dla Wszy- 
stkick'*) 

Podaję legendą o Sławncie: 

Adam i Ewa wypądzeni z rajn, cho- 
dzili długo i błądzili nieraz, zanim przy: 
padkiem nie trafili tu nad Horyń (rzeka). 
Było późno wieczorcm, gdy przysiedli 
na wzgórzu, bardzo zmęczeni. Nie obyli 
się byli widać jeszcza ze swem nowem 
położeniem, albowiem od czasu do cza. 
su gorzko wzdychali. Myślą przenosili 
Big zapowne do owych szczęśliwych 
chwil w rajn spędzonych, gdzie ich gło- 
wa o nic nie zabolała, mieli tam bo- 
wiam wszystko: „i wareno i poczene!” 
tu zaś inaczej... 

Szczególniej Ewa, jako kobieta,była 
bardzo wrażliwą i oddawała się dłazim 
kontemplacyom.. Naraz uczała ; gwał- 
towne pragnienie, daleiża więc oboje 
zabrali gią.do poszukiwania wody, ala 
jak na złość znaleźć takowej nie mogli. 
Było bardzo ciemno, a do tego miejsco- 
wości nie znali. Kiwa siadła wiąc znowu 
gorzko płacząc i głośno wyrzekając: 
„Horeń moja, Horeń moja!” i tak za- 
angia. 

Oboje spali długo i dobrze. Pierwszy 
przebudził sią Adam i o dziwo! u pod- 
nóża góry, na której zasnęli, ujrzał pły- 
nącą rzeką. Kiedy obudziła się Ewa, 
mąż podszedł do niej z radosną nowiną 
i ukazując w stronę wody, powiada do 
niej: Soreú! Horeńl 


Ewa piękna jak jutrzenka, zerwała ; 


sią na te słowa na równe nogi — a z0- 


|baczywazy wodę, uśmiechnęła się i tak 


z wielkiej radości oboje ¿padli na kola- 
na, głośno sławiąc Boga za Jego miło» 
sierdzie. 

Ztąd więc od sławienia Boga przez 
pierwszych rodziców naszych miastecz- 
ko tutejsze Sławutą się zowie. 

Rzekę zań od słowa (Horeń), którem 
Ewa swą gorycz wyrażała, Horyniem 
nazwano. 

» M. Chłsławicze, gub. Mohylowska. 
(List „Dziennika Dla Wszystkich''). ; 

W okolieach naszego miasta pokaza- 


ô 


torów myśliwych. Obława owa odbyła 
się 252. m. o dziesięć wiorst od mia- 
steczka, w lesie należącym do księżnej 
Oboleńskiej. Zabito 7 wilków i jednego 
niedźwiedzia ogromnych rozmiarów, o- 
koło 20 pudów ważącego. Nie obeszło 
się bez wypadku z ludźmi, albowiem 
dwóch włościan lekko, a trzeciego ciąż: 
ko poranił niedźwiedź. i 

Dzięki doraźnej pomocy, udzielonej 
przez lekarza biorącego udział w polo- 
wanin, wszyscy trzej poturbowani mają 
się dobrze. 

Wypadek powstał ztąd, że myśliwi 
nie przygotowani do spotkania się z 
niedźwiedziem, broń mieli nabitą grand - 
kulkami, Ranione zwierzę dłago bory- 
kało się ze śmiercią i napadało na lu- 
dzi. Zabił je p. Popławski. 

A. Vintbor. 


FA różnych stron. 


X Nowy książe Monaco. Po śmierci 
Karola III monarszy rząd nad państwem, 
liczącem 231 kilometrów kwadratowych 
przestrzeni, objął syn jego Albert Hono- 
rynsz Karol, Nowego władcę powita ar- 
mia księstwa, złożona z ő oficerów 1 77 
szeregowców pod komendą pułkownika hr, 
St. Croix, nbrana w operetkowo jaskrawe 
uniformy. Prezydent zaś rady państwa, 
br. Farincourt, oznajmia monarsze, że de- 
kretem z dnia 8 lutego 1889 r. zostały 
zniesione wszystkie podatki w Monaco i 
Monte-Carlo tak, że od tego czasu rada 
państwa niema właściwie nic do roboty. 
Nowy książę Monaco liczy obecnie lat 41. 
Ożanił się wcześnie s księżniczką Hamil- 
ton, kobietą nadzwyczajnoj urody i iateli- 
gencyi, Małżeństwu tomu wszakże nie za: 
kwitły róże. Panowały ustawiczna dyBo- 
nanse. Raz zsiąże zdobył sig na koncept, 
równie pospolity jak brutalny, Księżna 
lubiła kąpać się w morza wieczorem, gdy 
czarownie łagodny wiatr przewiewał z da- 
li, a nad zwierciadłem fali przelatywały 
spłoszona mewy, Owóż ksążę zapropo- 
nowa? gościom swoim, aby razem z mim 
urządsjli księżnie nad brzegiem morza 8e- 
renadg, Towarzysze żZsięcia zgodzili się 
na niecną propozycyę; jeden tylko z obu- 
rzeniem ją odrzucił 1 bronił kobiety tak 
gorąco, że projekt upadł, Księżna, gdy 
gig o tej scenie dowiedziała, podała natych- 
miast o rozwód, Po kilku miesiącach o- 
Eina z Watykanu dyspensę całkowitą i 
| wyszła za tego, który ją nohronił od skan: 
| daln. Jest to he, Tassilo Festetios, magnat 
węgierski. Teraz Albert Honoryusz Ko: 
rol, ks, Monsco zaręczył się, a wedlug in- 
nej wersyi, ożenił się juź po raz wtóry m 
wdową po ks, Armandzie Richelieu, który 
umarł w r. 1680. Z domu nazywa się ona 
Heine, pochodzi z rodu, którego chlubą na 
wieki zostanie poeta ,, Weltachmerau ** Ży- 
dówką wszakża nie jest, właściwie, jak po- 
dano; rodzina br. Heine-Geldern przyjęła 
już wiarę chrześciańską. Pierwsza Żona 
księcia Alberte, która ma mieć Ezczególne 
zamiłowanie do nauk przyrodniczych, o- 
daiedziczyła właśnie -wielki spadek a ol- 
braymiego majątku Hamiltonów. Spadsk 
ten zapisała synowi swemu z małżeństwa z 
ks. Albertem Grimaldin, który się nazywa 
Ludwik i jest teraz następcą tronu. 


X  Zastąpienie poczty gołębiej przez 
jaskółki, projektowane obecnie we Franogi, 
z tego powodu, że gołębie często wpadają 
w szpony drapieżnych ptaków, oraz że ja- 
skółki mają lot szybszy, wznoszą się wy- 
żej 1 nie bk łątwo złapać. się dadzą, nie 
jest nowością. Wiadomo jast, że Rzymia- 
nie chcąc jaksajprędzej rozgłaszać wieść o 
zwycięstwach w cyrku Makzyrmausa, używa- 
li w tym celu jaskółek, W. dziele H, W, 
Stollfa: „Obrazy z życia starożytnych Rzy- 
mian,‘ znajduje Się następujący ustęp: 
„Niezwykły sposób najszybszego zawiado: 
mienia przyjaciół o awycięztwie wymyślił 


, chu i niemało szkody włościanom. Wa- 
jąc to na uwadze, miejscowy „prystaw” 
urządził obławę ze współudziałem ama: 


rycórz Caecinna Valaterranus. Gdy z Gre- 
oyi wyjeżdżał do Rzymu na igrzyska, gdzie 
ozworokonny zaprząg jego miał występo- 
wać, zabrał po drodze z domu jednego ze 
awoich przyjaciół jaskółkę, Ptakowi tema 
zawiązał u szyi watążkę niebieską, gdyż 
sam liczył ię do niebieskich (partya w oyr- 
ku Maksymusa) i gdy tylko zwycięzki jego 
zaprzęg otrzymał złotą koronę z rąk sę- 
dziego, Caecinna, przy radosnych okrzykach 
widzów puścił w drogę do ojczyzny jaskół- 
kę, jako zwiastuna zwycięstwa, * 


NEKROLOGIA, 


—— 

Ś. p. Herman Pelz, urzędnik war- 
szawskiej fabryki stali, opatrzony św. Sa- 
kramentami, przeżywszy lat 30, zakończył 
życie w dniu 22 bieżącego miesiąca, 

Żałobne nabożeństwo w dnia 24 bieżą: 
cego miesiąca, to jest we wtorek o godzi- 
nie 10-tej zrana, w kościele Pragskim, wy- 
prowadzenie zwłok tegoż dnia z tegoż ko- 
ścioła zaraz po nabożeństwie na cmentarz 
brudnowski. 

4 Za duszę £. p. Wiktoryi z Soroczyńskich 
Peuker, jako w 6-tą rocznicę śmierci, odbę 
dzie wię żałobne nabożeństwo jutro o go- 
dzinie 10-ej zrana, w kościele św. Anto- 
niego (Poreformackim), na które pozostały 
mąż wras dziećmi zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych, 1949 

W dnin 24 września, to jest we wto» 
rek, jako w pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci Joanny z Wierabieńców Szalk, od- 
będzie się żałobne nabożeństwo, w kościele 
na Powązkach, o godzinie 9-ej i pół zrana, 


Z prasy ruskiej. 


„Swieł” pisze: Gazeta galicyjska 
„Czerwonnaja Rug” komunikuje, że ta- 
jemnicze morderstwo dwóch oficerów 
austryackich w Jarosławiu, przedsta: 
wia się w nowam oświetieniu. Skonsta- 
towano, że tej samej nocy, podozas któ- 
rej dokonano napadu na dwóch ofice- 
rów, zabito również i w sposób również 
zagadkowy trzy osoby inna: Ośmnasto: 
letniego robotnika rybska i dwóch wło- 
ścian z wiosek okolicznych. Stwierdzoe 


x 


no dalej, że na parą dni przed spełnie- 
niem zbrodni, jakiś mężczyzna nieznany 
nabył u fryzyera jarosławskiego fałszy- 
wą brodą i wąsy. Chory porucznik Sza- 
bert oświadczył przy badania, ża przez 
cały dzień poprzedzający katastrofą, 
oztowiek jakiś podejrzany, włóczył się 
po przad sklepem kupea IT amidajskiego 
i że ton sam człowiek szedł potem nocą 
trop w trop xa Szubertem powracają: 
cym do domu. Zaaresztowano już wige 
lu podejrzanych. 


*  „Grażdanin* pisze: 

„General gubernator wileński wydał 
rozporządzenie zabdraniająca urząć ->é 
ilaminacyą bez decyzyi zarządu gene- 
rał-gubsrnatora. 

„Poszło to ztąd, źe pewnego piękne- 
go wieczoru w sąsiednich z Wilnem 
Werkach, wspaniałej majętności niegdy 
ks. Witgensteina, a obecnie ks. Hohen- 
lohe zapałono rzęsistą iluminacyę. Na- 
przód sądzono, ża to pożar. Masa cie- 
kawskich nadbiegła s Wilaa. Pozarało 
się, żetonie pożar — że to iluminacya. Cui 
bono? — pytają gapie. Rocznica uro- 
dzin cesarza Wilhelma — odpowiadają 
im na to. Rzeczywiście wszędzie jaśnie- 
ją cyfry solenizanta ,,W.** ar dokoła ucz- 
tują niemsy. 

„„Okazuje” się, że zarządzający mająt- 
kiem wraz ze swymi towarzyszami pra: 
cy zamierzył urządzić ilaminacyę na 
cześć swego „kajzera” i na chlubą swo- 
go „vaterianda'. Zrobili sobie małą 
szopkę z oświetleniem, oż i wszystko, 

„I co tu tak dziwnego? Niby nic. Czy 
warto było z tego powodu wydawać 
ogrkularz ogólnego znaczenia? Dajmy 
na to, że ktos mieszka daleko od mia: 
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sta, chce gobie urządzić ilaminacyę, pó'; tość otwarcia budapeszteńskiego uni- |wił namiestnik po niemiecku, tłómacząc 

syłajże za dziesiątą górę i dziesiątą rze- | wersytetu. Wedle ogłoszonego spra- | się, że nie włada językiem czeskim. 

kę po pozwolenie. Ale jest tu coś wię:| wozdania, ciało profesorskie składało OURAN TEE 

cej interesuiącego. się w ubiegłym roku szkolnym z 65! a Itat y : 
„Werki jak wiadomo odziedziczyła | zwyczajnych i 29 nadzwyczajnych pro: | = PZUELA wyborów paryz- 


pał-grudsień 190 00 m, 
Żyto: niżej, wrzerień-vaśdx, 167.50, 


ksizżna Hoberlohe po ks. Witgenateinie. 
Bardzo ładnie, ale ks. Hohenlohe jest 
poddaną niemiecką, i obowiązana jest 
sprzedać majątek w ciągu lat trzech; 
jeżeli się nie mylimy to termin sprzeda- 
ży upływa za rok. Zdawałohy się, że 
niewai.o troskać się o majątek, który 
tak krótko pozostanie w ręku niemiec 
kiem. Księżna Hohenlohe wszelako ja: 
ko niemka z krwii z kości, zauważyła, 
iż nawet trsy lata to także czas, a czas to 
także pieniądz i zabrała sig do'gospo- 
darki w swym majątku. 

„Tylko, że ta gospodarka w rezulta: 
cie wyglą ja dosyć oryginalnie. Księżna 
zaczęła w mająteczku fandowaćiutrwa 
lać maluteczkie Niemcy. Wszystkich ru- 
skich i polaków wywędziła z tej arka- 
dyi. 

Z poczeiwych Prus zawezwała całą 
łażbę, od administratora majątku, aż 
do parobka ostatniego, że zaś owi ofi- 
Cysliści mają dzieci, przeto jednocześnie 
księżna otworzyła szkołę niemiecką. 
Zresztą ksigżna przyjeżdża od czasu do 
czasu do majątku, aby ze swemi przyja- 
ciołmi berlińskiem i zapolować na niedź- 
wiedsia—a strzela nader celnie. Jakiś tu- 
rysia widział nawet w sali zamkowej 
czerep niedźwiedzia powalonego strza 
łem księżnej. pa | 

„Ten niedźwiedź, mówił turyście nie- 
miecki cycerone, należy do hr. Herber- 
ta Bismarcka. l 

„„Skutkiem tego złośliwe języki roz- 
puszczają plotki, iż księżna ma nadzie- 
ję, że termin trzyletni posiadania ma- 
jątka da się przedłażyć — ot tak, do 
dnia sądu ostatecznego." 
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Korespondencye 


DZIENNIKA DLA WSZYGZ KxJH". 
czej) —— 
Peszt 18 września. 

Za przykładem Przedlitawii stanęła 
iw Węgrzech na porządku dziennym 
kwestya rewizyi kodeksu karnego. Mi- 
nister sprawiedliwości chce między in: 
nemi wziąć pod rozwagę, czyby nie by- 
ło z korzyścią zredukowanie liczby ro- 
dzajów kary więzienia. W kodeksie 
dotychezasowym przewidziano pięć ro- 
dzajów takiej kary; otóż chodzi o u- 
stanowienie tylko trzech rodzajów. 

Wspólne ministeryum wojny przy- 
anało w tych dniach młodzieży węgier- 
skiej, uprawnionej do jednorocznej słaż- 
by ważne ustępstwa, zezwoliło bowiem 
aby ci młodzieńcy, którzy z dniem 1 
października r. b. mają rozpocząć słu- 
żbę wojskową, mogli ją odbywać nie 
w szeregach wspólnej armii lecz w hon- 
wedach, czyli w obronie krajowej. We- 
dle powej ustawy wojskowej z zasady 
tylko część jednorocznych ochotników, 
mianowicie 15 pre., może być weieloną 
do honwedów, reszta zaś powinna speł- 
niać swą powinność wojskową we 
wspólnej armii. Zarządzenie o którem 
mowa, zostało przyjęte z wielkiem za- 
dowoleniem, jako ustępstwo na rzecz 
tych jednorocznych ochotników, któ- 
rzy ukończywszy ' dopiero co szkoły 
średnie, nie są jeszcze w tym stopniu 
przygotowani w języku niemieckim, 
aby w obec nowych obostrzonych prze- 
pisów co do egzaminów oficerskich, 
mogli odbyć z powodzeniem ten egza- 
min. Zyska też na tem ustępstwie ar- 
mia honwedów, nadpłyną do niej bo- 
wiem żywioły, na które w zwykłych 
stosunkach nie mogłaby liczyć, żywioły 
te zaś nadają sią w pierwszym rzędzie 
do zasilenia Korpusu oficerskiego, któ- 


fesorów, dalej 78 docentów i 10 suplen- 
tów. Liczba słuchaczy wynosiła w pier- 
wszem półroczu 3,838, w drugiem 3,178, 
a z tych 89 uczęszczało na wydział teo- 
logiczny, 1,606 na wydział prawniczy, 
1,151 na medycynę, wreszcie 332 na 
wydział filozoficzny. Utrzymanie ani- 
wersytetu kosztuje 599,456 zł. z czego 
pokrywa skarb państwowy 318,584 zł. 

Niezmierne zainteresowanie azara- 
zem wrażenie obndził nie tylko w Pesz- 
cie lecz w całym kraju proces karny 
niejakiego Kokana, który będąc przez 
czas dłuższy dyrektorem kancelaryi w 
ministerstwie handlu, sprzeniewierzył z 
poruczonych jego manipulacyi pienię- 
dzy przeszło 40,000 zł. Nie sam fakt 
sprzeniewierzenia, gdyż tego rodzaju 
wypadki mie należą tutaj do zjawisk 
nadzwyczajnych, lecz ta głównie oko- 
liczność wywołała powszechną sensa- 
cyę, iż Kokan zeznał, jakoby w roztrwo- 
nieniu tej sumy uczestniczyli jego wy- 
goko postawieni przełożeni, a część jej 


została użytą na cele popierania kan: | wzięts, ale żadnych sił zbrojnych po u- 
byłego ministra |licach nie porozstawiano. 


dydatury poselskiej 
handlu kr. Szechenyisego. W ciągu 
głównej rozprawy podniósł obrońca Ko: 
kana p. Polonyi, — )mówiąc nawiasem 
członek skrajnej opozycyi sejmowej,) 
tyle nowych szczegółów, iż trybunał 


widział się zniewolonym odroczyć roz: | =zueseunazazeo 


prawę i zarządzić uzupełnienie śledz: 
twa. 
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Petersburg, 22 września. (Tel i~ 


Ag. Pół.) Ogłoszony został rozkaz do 
ministerynm marynarki dozwalający na 


uwolnienie z zaliczeniem do zapasu, po, cą przyczyn obniżonego w całej Euro- 


ukończeniu przez okręty kampanii, żoł - 
mieczy, których termin służby kończy 
się 1(18) stycznia 1890 roku: nadto u- 


poważniono do dawania urlopów na); 
‘czas dłuśszy niż do 1(13) marca 1890; 


roku. 
Petersburg, 22 września. (Teł. 


Ag. Pół.) Jak się dowiaduje ,,Grażda- 
nin“ (sprawa/systemu maryjskiego, jest 
blizką rozstrzygnięcia. 

Minister skarbu? oświadczył, iż jest 
skłonny do asygnowauia sumy potrzeb- 
nej na całkowite ukończenie systemu, w 
wysokości 30 mil. rs. 


Petersburg 22 września. (Tel: 


Ag. Pół.) Podług doniesienia „,Jaurnal 
de St.-Pćtersburg*', dochody Państwa 
Rosyjskiego w roku$ zeszłym dałyśnad 
wydatkami przewyżkę 30 mil. rubli. 
Berlin 22 września. (Tel. Ag. Eó.) 
Przebieg wczorajszych ostatnich ma- 
newrów cesarskich był wspaniały. Ce- 
Barz dowodził korpusem dziesiątym, 
który odbywał ćwiczenią z prochem bez 
dymu. Obronne stanowisko cesarza 
wzmocnione było ośmiu wieżami opan- 
cerzonemi systemu Schumanna, uzbro- 
jonemi w działa rewolwerowe. esarz 
z przebywającymi z nim książętami od- 
jechał w południe do Hanoweru. 
Wiedeń 32 września. (Te. Ag. 
Pół.). Nowy namiestnik Czech hr. Thun, 
przy objęciu urzędowania przyjmował 
wydział krajowy z marszałkiem księ. 
ciem Lobkovicem na czele, i wyraził ko- 
nieczność pojednania obu narodowości, 


aorodne, serwsty tanie, kołdry, cerata, 


OSPY, odnowiłem generacyę hodo- 


Owies: wrzes,-paśd. | 50.00 m, za tonę, 

kich. Olej raepiowy na wrzesień-paśdziergjj 
Paryż 23 września. (Tel. Ag. Pół)" 66 60 m, 
W Mont-Martre Boulanger otrzymał Aqwy-fork, 19 wrześ. Pazenica: czę 

5,880 głosów. woas osima b. xm., loco 88!/3 €., wrzesień 
W Paryżu ostatecznie wybrani tylko | 33*/a %, trz TA & 

Boulanger, Laguerre,:Farey i Briesson, | 7 Yds8 41'/3 0, maka 2 d. 90a 

a ga busael. 

we wszystkich innych okrągach parys- aid al - gasaz. 24 

kich dopełnione być muszą wybory do-!  Reiktytikacya warsnawskać płaci w th 

datkowe. godziu bieżącym za wiadro 100° okowity 
Wybrano ostatecznie 158 republika-| s azoyzą 10.50 ra. 

nów i 89 opozycyonistów, aw 145 okrę- Cena okowity s dnia 20 września, 

gach muszą być wybory dodatkowe. Hurt. ukł, wiadr, 8449848- 275—276 
W departamencie Wogezów,—Piceaa | Pojed. szynk, w. 8573 —860* 279—28 


% J0 
fs zwycięztwo nad Juljuszem Fer-| „, „nek a z on i po sy jo ód 


Warszawa 20 września, Na placu tutaj 
szym płacono dziś za okowitę: 8.48 m 
wiadro, czyli 2.76 za garniec. 

Dowosy bardzo małe. Usposobienie bar. 
dzo mocne. 


teatry Warszawskie. 

„Dnia 98 wrzeście. 

Teatr Wielki. 
fbmió: Widowisko zawieszone. 
Jutro: „Bal maskowy“ wystgp gościa: 

ny p. Pizzorniego). 
Środa: „Violetta“ (występ gościnny 
p. Pizzorniego). 
Cz : „Katarzyna ,córka bandy: 


©kowita: 


| Berlin, 20 go września. Pszenisa ólta) 
b. zm., wrzesiań-paśdz. 188.00 m,, lista. 


Paryż, 28 września. (Tel Ag. Pół.) : 
Spckój zupełny. 

Wyboroy zgłaszają się w ogromnej 
liczbie. | 
Zwykłe środki ostrożności przedsięe 


Nie spodziewają się żadnych inciden- 
tów, chybsby w jednem Montmartre, 
gdyby biuro odmówiło przyjmowania 
baletynów z imieniem Boulanger. 


| a 


Rrywamy strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 


ty.” 
Piątek: Widowisko zawieszone. 
Sobota: „Gioconda“ (występ gościnny 
pp. Jeromina i Pizzorniego). 
Niedziela: „Indye.* 
Teatr Rozmaitości. 
Dzia: „Płaci niebieskie." 
Jutro: „Drzemka pana Prospera” 
„„Prelegent.* 
Środa: „Ptaki niebieskie.“ 
Czwartek: „,„Epidemja.* 
Piątek: „Ptaki niebieskie." 
Sobota: „Fałszywi poczciwcy.* 
Niedziela: „Stary jegomość i „Nie: 
gpodzianki rozwodowe.“ 
„Teatr Hewy (przy ulicy Kró' 
lewskie;). 
Daig: „Ali-Baba.“ 
Jutro: „Ali-Baba.“ 
Środa: „W ruinach“ (pierwszy raz). 
Czwartek: „W ruinach. 
Piątek: „W ruinach." 
Sobota: „W ruinach.“ 
Niedziela: „W ruinach.” 


Początek przedstawień o godzinie 
71/4 wieczorem. 


p — + my A Åe y wa 


majtaniej w fabrycznym 
gkładzie AlitynowieGza, 
Kiazawiecka 16, wprost Ka 
rywanńskiej. 18 


— Dr. Kieszkowski powró- 
cił. Bracka Nr. 8. 8819—1847 


- — Po osobistem zbadaniu za grani- 


pie a więc i u nas procentu przyjęć 
wli szczepianek metodą instytutu pań- 
gtwowęgo w Berlinie (Koch-Szultz) i 
rozporządzam materyałem, dającym 
procent przyjęć normalny (90%/,—98'/6). 
Ceny: Rurka krowianki kop. 50, bańka 
detrytu: na 10 szczepień kop. 50, a na 
20 szczepień rs. 1. Biorącym więcej jak 
za rubla ustępuje się 25*/,. Szozepie- 
nie z rewizyą i świadectwem: w insty» 
tucie rs. 1, a na mieście ra. 3. 

Dr. T. Stępniewski, 
właściciel instytutu szczepienia ospy. 
Warszawa, Złota 35. 

1886 


Dział finansowy, handlowy, | 
przemysłowy 1 informacyjny. 
~ Targi zbożowe. 

Gdesa, 20 września. W dniu àzisisjasym 
płaciły tutaj: 


EEE: oe — M — 


aj kopa og Pa | | ma 
gamdomierka biała od 8B de 1032 

simien bak -o eaae ala DOO! Dezynfekoyjny 
ozima szerwona, . „ 81 „ 101 niazozący gsłelkie bakterye i żyjątka 
| osima bemrabeka |. » B0 „ 101 JJ ayeccych GG Kop. Kopniscym wsi 
gryka . . a n 80» 100|Ș nami robi się ustępstwo 35 i 80%. 

Żyto « « s. » gp 58 „ . 70|Ș Zamówienia przyjmuje 

KaM ivil, "» $a” slg Wieńczysław Czarnocki 

Ceny bez zmiany, pokup ciągle ospały. a Aleje Jerozolimskie ef: 


Nowo otworzony 


SKŁAD 
Sakta, Porcelany i Fajansu 


poleca towary po cenach niebywale nizkich 


Wrocław, 20-go września. Preenica bes 
zm., biała 166-—188 m., żółta 166— 
182 m., świeża biała 158—179 m., żółta 

Żyto wyżej, loso 152-168 m., ne do 
stawę: b. um. az wraeg, 163.00 wzz.-paźda 
168.00 m., listopad-grudzień 168.00 ©, 

Jęczmień: :80- ' 165 m. 


ry wykazywał dotychczas znaczne i do- 
tkliwe luki. 


W dnia 15 b. m. odbyła się uroczy- 


Elektoralna 34 


A. SCHIFFNER. 


Owie 158-—16Q m. 
Groch 180—160 m, 


zamieszkujących Czechy. 
Do deputacyi rady miejskiej przemó-: 
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190% 


„ROMANS I POWIEŚĆ: 


Oliwę Nicejską świeżą, j PISMO TYGODNIOWE. 
ESSENCYĘ OCTOWĄ i OBIE R, 


| ZBOŻOWY A słynnych autorów francuzkich, Franciszka Copóe'go: „Henryka“ i Jersego 

- OCET 4B A S | Ohneta: „Ostatnia miłość" drukować będzie tygodnik „Romans i Po- 

* | wiesć** w kwartale czwartym i ukończy je w całości przed Nowym Rokiem. 

Skład Materyałów Aptecznych “ISa to nowości ostatniej chwili, odznaczające się treścią wielce interesującą 


i wykwintną formą literacką. 


A Prenumerata wynosi; 
A W WARSZAWIE: NA PROWINCYI: 
a n Rooznio. . . . . Bs. 3 kop. — Rocznie... - « » « o . . Ba, k 


W 7. Półrocznie . . . > 1 50 Półrogznie « » + + « « . 
ulica Miodowa Nr. 8 (nowy) : 8988— 1862 3 Kwartalnie . . . . „U ( 75 Kwartalnie , « » . . . . 3 1 
w. od 0 | im gali GEO Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 5 miesięcznie. 
> Cena pojedynczego nnmeru kop. 10. 1889 
Adres: Niecała Nr. 13 w Warszawie. 
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We wasystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


Drogistów i Fryzyerów znajduje A 4 a " 
się <= | q Ai | A a ść 
s > 0 © ryżowy specyalale 


s 1 Po. . s 
"E | | Żelazka stalowe Popajet wogłogiuśm k 
GOTSW 3 z lanso "SE 
| Przez © FAY, Fabrykanta Perfum © ar yt zre EEA Zegarki l Regulatory : 
PARYŻ, 9, Ulloa do la Paiz, 9, PARYŻ *|EDWE2ERDA ŻUSOGE TANIO z poręczeniem. 1716 Q 
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; dr, 
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Żelazka, stalowe |gr em | 


do prasowania, z duszami. 


RCA NOWY ŚWIAT Nr. 5. 1179 


M. NASZKÓW 


dawniej 


Becia Maszkow, 


Krakowskie Przedmieście x 23 
róg ul. Trębaekiej, 
poleca w znacznym wyborze: 


Herbatę od Rs. 1 kop. 40 za funt. 

i Samowary od Ra. 3 k. 50 za sztukę. 

Taeki pod samowary od k. 25 za sz. 

Bikiseczki do mycia szklanek od kop. 
5O sa sztukę. 

Tace lahierowane od k. 80 za sz. 

Liehtarze tombakaowe od k. 40 
za sztukę, 


Maszynki de kawy od Re. 1 za 


sstukę. 

Lampki de obrazów od kop. 40 
za sztukę, 

Szkiełka de Lampek od k. 65 
za sztukę. 

Seyzeryki od kop. 40 za sztokę. 

Naczety, Miedniece, Rondle 
i inne wyroby rosyjskie, po niskich 
cenach. 

Skład przyjmuje wszelkie 
reperacye, jak również w 
zamian stare samewaRry. 
8738 — 1858 


WW YB NA Az 


numerów pożyczki premiowej ruskiej z roku 1864 (drugiej emisyi) wylosowanych z wygraną oraz amortyzowanych w ciągnieniu 
dnia 1 (18) września 1889 roku. 


wygrane padły na następujące bilety: 


Wygrana 


Wyborowego gatunku 


SZYBY 


flagowe i zwyczajne 


Dyamenty szklarskie 
Kit pokostowy 
Skład Szkła, Porcelany, Fajansu 

i-Szyb do okien *** 


Aleksego Baytel 


ul, Pedwal Nr. 7, 
w Warszawie, 


CENY UMIARKOWANE. 
Sprzedaż hurtowa Í detaliczna. 


” 
b'a è 
eoe RB 


Następująca serye wyszły w temze ciągnieniu na amortyzacyę: 
231 1271 2880 2966 8854 6988 7248 8718 10118 11512 13021 18671 16228 17876 18699 


531 1278 2484 8150 4107 6868 7668 9005 10206 12063 18098 18907 16809 17970 18889 
W AŻNE 871 1888 2700 8910 4781 6488 7869 9488 10458 12252 13184 15417 16828 18054 18968 
R 1100 1875 2086 8630 BTIB 7018 6881 9728 10696 12674 18075 16145 17857 182064 18308 
© e 1 
a: zk A Moim da 1180 2373 2892 8848 6206 7029 8887 9898 11506 12974 18597 16981 17412 18819 19887 
a- Daek Wypłata wygranych dokonywać się będzie wyłącznie w Banku Państwa w Petersburgu a wypłata kapitału 
cegła, Deski, Słupy (0 partanów, za bilety wylosawąne do amortyzacyi w Banku' Państwa, jego kantorach i oddziałach, począwszy od 1 (13) gradnia 


wschedy_dgb i te p. Wiadomość | 
niej sou. 4% cz dy” AS, Ta 1889 roku. 


ir i Diny 
WĘGLI KAMIENNYCH 


z różnych kopalń krajowych i zagranicznych, 


Węgli kowalskich, Węgli drzewnych, 


DRZEWA OPAŁOWEGO 
KAMIENI 


z kopalń Krzeszowieckich (Porfir), obrobionych na bruki i chodniki, różnych 
kształtów i wymiarów, z zabrukowaniem lub bez, wszystko po nizkich cenach, 
w wyborowych gatunkach, poleca w Warszawie 


Kantor Główny ul. Jerozolimska Nr. 63, Telefonu Nr. 402. 
Skład Główny ul. Okopowa Nr. 2, Telefenu Nr. 403. 
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Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić J. W. i W. Panów, że nieprawdą 


jest, jak niektórzy z Szanownych moich..... roznieśli, że nie przyjmuję zamówie- |; 


nia na wykończenie ubrań, lub też, że nieprowadzę pracuwni krawieckiej, z po- 
wodu szkoły, jaką utrzymuję, jak teź, że ubrania krają uczniowie, a nie ja sam, 
przez co mogłyby być zepsutemi. Otóż powyższe niewłaściwe plotki spowodo- 
wały mię do obecnego wyjaśnienia, że wykonywam ubrania z zadowoleniem 
każdego z Szanownych moich klijentów ktokolwiek n mnie zamawia. Co zaś 
do kroju, chociażby i uczeń krajał, to krój pod moim osobistym nadzorem i ka- 
żdy punkt wymiaru, musi być dobrze obmyślony, zanim jakiekolwiek ubranie 
się wykroi; zresztą moi uczniowie nie są to chłopcy małoletni, tylko po większej 
części majstrowie : bogaci z dalekich stron, wobec których muszę swoje zasady 
teoretycznie i praktycznie wiernie wykazać. Ucząc znów mylnie, spotkałaby 
aię nieprzyjemność. Dowodem jest, że niedosyć pewni siebie tutejsi krawcy 
często przychodzą prosząc ażeby uczniowie moi wykrajali im najtrudniejsze 
ubrania; nie mając nawet dokładnych miar, krawcy z dalekich gubernij Rosyi 
przysyłają miary swoich kundmanów, ażeby, im wykrajać formy. Uczniowie moi 
takowe wykonywają akuratnie, za co nietylko pobieram zapłatę, lecz moi ucz- 
niowie otrzymują podziękowania, a nawet podarki. 

„Dla tego mam zaszczyt zawiadomić J. W. i W. Panów i Szanownych 
kolegów, że cokolwiek byłoby do wykończenia w zakresie krawiectwa męzkie- 
go, lub żądania wykrajania abrań, nawet tylko formy dla krawców i niekraw- 
ców uskutecznia się w mojej pracowni i szkole nauki kroja. 


Z poszanowaniem 


"AUGUST RAUER. 


W WARSZAWIE 


Nowy Świat Nr. 40. 
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ydawca: Piotr 


| 1922 
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J| pomiędzy 8—5 po połud. Ul. Marszałkowska 
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Nauka i wychowanie. 
Tauczycielka z patentem poszukuje 
N lekoyj muzyki. Porozumieó síg można 
Nr. 67, 1896 


i Tauczycieika z patentem Konserwa- 
Ntoryum, poszukuje mieszkania za muzy- 
kę lekoye muzyki na godziny, udziela na 


m. 9. 


f | warunkach bardzo przystępnych. Tamka % 19, 


m. 11. Porozumienie się od il do 1. 


Posady i prace. 


Panny do spódnic potrzebne do pracowni 
sukien Bednarskiej, Aleksandrya 28. 
18 


1918 


T)otrzebne panny zdatne do krawiec- 
A. czyzny, Tłomackie 10, M. Ciszewska. 
1882 


Gtrzebna starsza panna do krawiec- 
czyzpy zaraz. Złota 28, m. 6. 1859 
etrzebmi są ucznie i praktykanci do 
„ zakładu ślnsarskiego. U:ca Furraańska 
Nr. 10. Potocki. 1916 
omy niemki i francazki oraz wszelka 
słażba mogą znaleźć niezwłoczne po- 
mieszozenie przez pośrednictwo kantoru Dąb. 
kowskiego. Krakowskie Przedmieście Nr. 60, 
óg Bednarskiej. 1811 


dolne: spódniczarka umiejąca upinać i 
gA staniczarka, zaraz potrzebne. - Marszał- 
kowska 145, m. 35. Biernacka. 1926 


amiemizf przyzwoitej rodziny nzdolnio- 

i ne w robotach włóczkowych, oraz do nau- 

ki potrzebne. Pracownia Heleny. AE 1. 
1 


Kupno i Sprzedaż. 
no głównego Składu Dywanów Gieł- 
JA_/ żyńskiego Piotra każdodziennie przy- 
bywa dużo nowości z Paryża i fahryk krajo- 
wych—dawniejsze desenie sprzedaję po” zni- 
żonej cenie'p. p. Handlującym rabat, Mar- 
szałkowska Nr. 187. 29 


coć okulary i rajscajgi naj- 


— ww mew 


lepszego gatunku, 88507, iamiej w ma- 
gazynie Optyczno - Chirurgicznym* Juliana 
Drehera, Szpitalna 6. Niezamoznym ed 
50 kep. Obstalunki 'z prowincyi wysyłam 
ża zaliczeniem, + 1476 
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‘qomos agane JĄĄKJĄ "99 ŚRO BE 
-0z0nod TĄ;6dxrs48 Ou00u HGfordGY 
INR. zegarki złote, srebrne, niklo- 
JW we i stalowe z dwuletnim poręczeniem 
u zegarmistrza M. POZZI, Nowy Świat Nr, 81 
(róg Chmielnej). Żądającym cenniki wyzsyłają 
się franco 1 


WIT yroby platerowane najtaniej. Mar- 

YV szałkowska 131. J. Wadowski i S-ka. 
1783 

nia Nr. 85. 9099—1903 


„mie- 


„ fotel. PE 35, 


ZERO iLomBypom Sagas 11 Gekraópu 1889 roga, 


PLA UCZA 
Mundury, Bluzy i Szynele. Wielki wybór. 
Do W MAGAZYNIE d 
| KONSTANTEGO JAKIMOWICZA _ 


Miodowa Hr. 12, wprost Sądu Okręgowego. 
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W WARSZAWIE 


Elektoralna Nr. 4, 


obok Banku Państwa 


poleca wielki wybór bielizwy męskiej i damskiej, oraz krawatów, po 
cenach pader umiarkowanych. Szczegółowe cenniki wyseła na żądanie 
płetnie. Zamówienia zamiejscowe wyseła pocztą lub koleją za zaliczeniem na 
koszt odbierająeego, lab po otrzymaniu gotówki, na koszt Bazatu. 

Ponieważ niektóre sklepy podszywają się pod naszą firmę, zwra- 
cumy uwagę, że tylko za towary kupione w naszym skiepte 
przy ulicy Elextoralnej Nr. 4 poręczamy. 1828 
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Ceny nizkie 


1700 


kulary i binoklo od rabla w náj. 

lepstym gatunku u optyka B. Wurzel- 
dorfa. Marszałkowska 129. Obstślunki z pro: 
wincyi wysyła za zaliczeniem. 1799 


; 


agle sprzedam tanio. Nowogrodeka 
Nr. 6 za rogatką Jerozolimską. 
1 


Dh mydlarski zaraz do sprzedania. W 
kiosku, Zielony Plac. 1926 


o sprzedania garnitur mebli czar: 

nych, kryty adamaszkiem jedwabnym, 
Rs. 150, Fortepian rs. 45. Wiadomość: ulica 
Kanonia 8, mieszk. 3 1920 


myłaszczyk bronzowy  szewiotowy za 

A rs. 12, kostyum bronzowy szewlotowy z 

paltocikiem za rs. 15. Chłodna Nr. 46, m. 86. 
1928 


„abryka rękawiczek firma F. Ksa- 
wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 
po cenach bardzo nizkich, a mianowicie: Dam- 
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. 80 kop, na Š guz. 90 kop., na 6 guz. 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bu: 
tony 85 kop., zamszowe 95 kop.; o dobrooi i 
fasonie Sz. publiczność przekona się na miej- 
seu. F. Ksawery. 1921 


echanik K. Kesiński, ul. Swię- 

tokrzyska 11, filia Dzika 20, sprzedaję 
maszyny do pończoch i do szycia, oraz przyj: 
mnuję takowe do reperacyi, ceny umiarko- 
wane, gwarancya dwuletnia. 177 


Interesa handl. i majątkowe. 


erzyśtmy interes handlowy w Br nie 
8,000 rs. Senatorska 29, w mydlarni. 


9143—1928 
Lokale. 


ieszkanie suche — na I-em piętrze, 

pokój na front o 2 oknach, sypialnia 
widna, przedpokój, spiżarka, piec ogrzewal- 
ny, kuchni niema, piwnica, — przy ulicy 
Książęcej Nr. 1/1780a do najęcia od 1 paź- 
dziernika r. b. za ra. 10; miesięcznie, Obej- 
rzeó można każdego czasn. 1890 


Doniesienia rozmaite. 


T\ìrzeworytnis, SteBsple kauczako: 
» we: i elastyczne, na butelki, Napiuy 
metalowe po cenach nizkich wykonywa 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego- 
Tłomackie Nr. 15. | / 171685 


s ANI AULA NE SZ 
egarmistrz, Kazimierz Pospieszyńsii. 
Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletni 
współprącownik firmy W-go Modro, przyj- 
m je wszelkie reperacye w zakres zegarmi* 
strzostwa wohodzące, po cenach bardzo niz- 
kich. Gwarancya dwuletnia. Potrzebny o 
s € 1 


meżliwie tanie do wynsjęcia karety 
IVA i landa. Ulica Nowogrodzka Nr, £, róg 
1881 


akład wyrobów koszykarskich Szy- 
mona Czerniejewskiego, Nowy Swiat 1i 


m ZZ NG | PÓZ gOtOWYCh robót przyjmuje wszelkie 
kład węgił do odstgpieniś. Ulica Wro: zamówienia i reperacye w zakres koszykar" 
stwa wchodzące. 1876 


ARE hh) — ia RA O E I 
Fortepian sprzedaję, wynajmuję— łóż- eśmiderski korektorsstroiciel Fábry- 
0, biurko i 
szkania 12. 


15 
oskowSskńi. Druk Noskowskiego, Mazowi 


ki „Keratopf”, przyjmuje stroj PA | 


"1908 / * peracye. Podwal 4. 


